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(Bieżące wiadomości z zagranicy. — Bieżące wia­
domości z Przed lita wii i W ęgier.)

Jak wiadomo, Challemel-Lacour poddał w 
Izbie jak najostrzejszej krytyce układy pełno­
mocnika francuskiego Bouree z Chinau i i oświad­
czył, źe nigdy Francja nie może nawet milczą­
co uznać zwierzchnictwa Chin nad Auamem. 
Obecnie tenże sam Challemel Lacour wcho Izi w 
układy z markizem Tsengiem i godzi się na 
warunki te same, jakie przyjął był Bouree. Gruba 
ta niekonsekwencja w postępowaniu zachwiał- 
jego stanowiskiem w gabinecie, a jak National 
donosi, ma on wziąć dymisję jeszcze przed ze­
braniem się Izb.

Donosiliśmy o agitacjach moskiewskich w 
Rumunii przeciw przyłączeniu się tego oaństwa 
do sojuszu austro-węgierskiego. Agitacją tą rie- 
ruje Kogolniczano i już od tych tygodni objeż 
dża kraj, aby werbować zwolenników. Szczegól­
nie uriłuje zdobyć sobie teren na Mołdawie, a ża­
by zamanifestować wyraźnie swoje antidynas:y 
croe dążności, miał w tych dniach w Gałacu 
odczyt o życiu zdetronizowanego w r. 1866 
księcia Kuzy.

Tymczasem polityka Bratiana zdobywa so­
bie coraz szersze uznanie. Telegra/ul protestuje 
przeciw zarzutowi pism moskalofilskich, jakoby 
żywił antirnmuńskie tendencje, a równocześnie 
i z naciskiem oświadcza się ponownie za przy­
mierzem z Austrją, ponieważ Austrja nie ma 
zdobywczy ih aspiracyj, które są cechą polityki 
moskiewskiej.

W Serbii wre agitacja wyborcza do skup- 
czyny, która ma być zwołaną na 27. bm. Par- 
tja postępowa oblicza, iż będzie miała większość 
20 głosów. Szczególnie zacięcie agitnją radjia- 
li, a matylko mowy, aV i pieniądze tutaj w 
grę wchodzą.

W Bułgarji górą Moskale. Sobolew, Kaul 
bars i Jonin traktują księcia Aleksandra jako 
carskiego namiestnika, a on w żaden sposób nie 
może się wyemancypować z pod upokarzającego 
ich wpływu. Pisaliśmy, fee pod presją z Peters­
burga zdecydował się książę wydać manifest, 
zwołujący wielkie zgromadzenie narodowe Otóż 
w ostatniej chwili chciał przynajmniej odwlec 
wydanie manifestu, ale moskiewsk tryumwirat 
zagroził ma natychmiastową dymisją wszystkich 
oficerów moskiewskich. Książę ustąpił przed tą 
groźbą. W ogóle książę Aleksander nie silnie sie­
dzi na tronie, a w Sofii mówią otwarcie z po­
wodu zjazdu w Kopenhadze o kandydaturze duń­
skiego ks. Waldemara na księstwo Bułgarskie.

Inscenowana przez teutofisko - żydowską 
tromtadrację wiedeńskiej Rady miejskiej, jedy­
na uroczystość, mająca urzędowo wyrazić wdzię­
czność potomnego Wiednia za wyzwolznie od 
zburzenia i niewoli w r. 1683, t. j. odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej na kościele kahlenberg- 
skim, odbyła się d. 11. b. m., i była poprostn 
farsą. Tylko mowa burmistrza Uhla była po­
ważną, i nie pominął on nsłng Polaków: „Prze­
świadczony o ważności i znaczenia Wiednia, 
wyrnszył waleczny król Polski, Jan IH. Sobie­
ski z swemi wojskami, aby poprzeć sprawę 
chrz łściaństwa. Pod jego rozkazami stanęli d. 
7. września pod Tullnem" i t. d.

Ale co przedtem i potem było! Z zapro­
szonych przez Radę miejską zebrało się około 
600 osób dwoma parowcan do Nnssdorfu, ale 
ztąd tylko burmistrz rzym.ki książę Torlonia 
i p. Schmerling t i warzyszyli burmistrzowi wie­
deńskiemu, reszta gości osobno udała się na 
Kahlenberg. Niemal połowa radnych całkiem 
się nchyliła od ndziałn — jedni z powodu, że 
byli za innym, godnym obchodem Odsieczy, 
drndzy, wodzireje tentońsko-żydowscy, jak Som- 
marnga, Mauthner z powoda, źe w sekcji pra­
wniczej burmistrz obalił ich wniosek, aby p. 
Siissowi nadano honorowe obywatelstwo miasta 
Wiednia. Obecni byli namiestnik Possinger, 
który jnż poprzód przybył, jenerał Appel, ks. 
Stahremberg, kilku opatów benedyktyńskich.

Po mszy, kantacie i przemowie burmistrza 
’ 'ńczonej okrzykiem lojalhdSci, poczęło się 

osławione ius "awzód śniadanie, dane kosztem 
miasta. Ale wszyscy g i t a r z e ,  wraz z na­

miestnikiem i burmistrzem rzymskim oddalili się 
już przed śniadaniem, tyl o p. Schmerling wy­
trwał obok burmistrza. Jedzono i pito, i do­
piero przy czarnej kawie i cygaretach jakiś ra­
dny miejski wyszedł na stół i zawował „Hoch 
die Stadt Wien!“ Poczem wyprawiono demon­
strację, odśpiewnjąc „das deutsche Liid.“

Festyn ludowy, potępiony przez Radę miej­
ską, ludność sama sobie wyprawiła na Prate- 
rze, nawet z ogniami sztucznemi, i przyniósłszy 
z sobą lampiony, w końcu korowód pochoduiowy 
wyprawiła

Tymczasem Prcssy, Blatty, Zeitungi wypra­
wiły sobie kankana. Według nich Sobiesk. tyl­
ko dla geszeftu, dla spekulacji udał się pod 
W rdeń (jak to szrajbjudy zawsze myślą o ge 
szefcie!). Wojsko polskie była to tłuszcza bez­
karna i tylko łupów łaknąca — była pstrą 
bieraniną na chybił trafił skleconą bandą zło­

dziei bez broni i mnszkietów, uzbrojoną tylko 
w topory kosy i pałki. Rozbiwszy winnicę, pili, 
gdy iz bitwa wrzała.

Według nich, Sobieski prowadził z sobą ku 
chnię na 60 i ozach, z czego nieład powstał. 
Bitwa wre, ale Polaków nie widać. Bitwa wre 
dalej, a Sobieski zajada śniadanie, ale przecie 
w końcu przemogła u niego niecierpliwość nad 
apetytem. Bez Niemców byliby Polacy zginęli. 
Ale (dziwnym trafem) uderzyła w końcu jazda 
polska w Dvszuy:h tygrysich skórach, strojna, 
szumiąca skrzydłami (taka banda złodziei ?) i 
nie nie zdołało powstrzymać ataku Polaków 
(bez broni, tylko z kasami i pałkami?)

Zresztą Sobieski nie chciał ścigać Tur­
ków, gdyż wolał starać się o co innego. Jak zra­
bował skarby Turków, tak też starał się pisząc 
listy zrabować wawrzyny wsDÓłwojowników itd

Tylko Wiener AUg. Ztg. uderza na te po­
dłe wybryki fantazji szrajbjudowskiej. Win­
niśmy też podnieść że piękniej od organu hr. 
Taeffego spisał się orgaa hr. Kalaokiego; po­
wiada on bodaj w krótkim artykuliku. „W 
Krakowie począł się obchód Sobieskiego. Łatwo 
zrozumieć, że wspomnienie najświetniejszej epoki 
dziejów Polski i najpotężniejsze tego państwa 
wmieszanie się w dzieje powszechne, wywołało 
głękoki entnzjazm narodowy."

Burtapester Corresp. podaje niektćre bliższe 
szczegóły o konferencji n Tiszy w sprawie kro- 
ackiej:

„Dziś d. 11. bm. popołndniu odbyła się 
dwugodzinna konferencja z zaproszonymi na 
poufną naradę Kroatami. Obecni byli ministro­
wie Tisza, Szapary i Bedekowicz, a od Kroa 
tów Ir. Inkey, Josypow'cz, Mihalowicz, Mik- 
sicz, Pejacewicz były ban i Teodor Pnj&cewicz, 
tudzież br. Żiwkowicz.

„Tisza zagaił obrady, i nawiązując do o 
głoszonych swego czasu komunikatów o uchwa­
łach wiedeńskich konferencyj minister'alnych i 
do proklamacji jen. Ramberga, wezwał obec­
nych, aby wyłożyli swoje zdanie co do sy­
tuacji.

„Z obecnych wszyscy zabierali głos. Nie 
obyło się 'bez namiętnych rekrymiuacyj, ale 
wszyscy oświadczyli stanowczo, źa wykroczenia 
zagrzebskie należy jaknajmocniej potępić, źe za­
nosi się na formalną anarchię, jeżeli bezpieczeń 
stwo publiczne nie zostanie utrzymanem, i że 
na każdy sposób należy dążyć do porozumienia 
między Kroacją & Węgrami, gdyż bez porozu­
mienia z Węgrami nastąpi chaos w Ei roacji. Z 
wielu stron krytykowano ostro lichość admini­
stracji w Kroacji, i tę jako powód niepokojów 
w wielu okolicach kiajn podawano. L’vle wia­
domości otrzymaliśmy o przebiegu konferencji."

Mimo to jednak didaje jeszcze Budapester 
Corr. „ze źródła kompetentneg :

„Po wywodach Kroatów pre ił Tisza Kroa- 
tów, aby nad jego słowami (jakiemi ?...) głębo­
ko się zastanowili, i wobec fatalnego^ bądź co- 
bądź położenia w swoich kołach starali się prze­
konać, źe sprawa tablic mnsi corychlej za n- 
działem sejmu węgierskiego być przeprowadzo­
ną. Wszyscy obecni oświadczyli, że chętnie się 
przyczynią do iak najrychlejszego przyjaźnego 
załatwienia tej snrawy, i na tern skończyły się 
poufne narady, i osiągnięty został cel, którym 
było nmożliwienie obopólnych wyjaśnień."

Winniśmy dodać, że z obecnych na tej kon­
ferencji Kroatów żaden nie posiada wpływa o- 
sobistego. Były ban jest wielce popularnym,

ale co zrobić zdoła nadal, tu pytanie; br. Josy- 
powicz, przeznaczony podobno na bana, jest 
nielnbiany jako madi&ron; br. Żiwkowicz, na­
czelnik departamentu administracyjnego w Kro­
acji, popadł w niełaskę n ludu, że zamiast po­
dać się dymisji, tylko na urlop wyjechał.

Sprawy Seimowe
(Budź t krajowy na rok 1884 — Mniej szkół a 
dobrych, czy też wifepej » liehych? — Kanał po­

między Sanem i Dniestrem.)
I.

Na pierwszem posiedzeniu sejmu przedłoży 
Wydział krajowy preliminarz budżetu krajowe­
go na r. 1884. Wiadomo już, źe w ostatecznym 
rezulta ie Wyaział krajowy proponuje podwyż­
szenie krajowych dodatków do podatków o 4 
centy od każdego reńskiego podatków bezpo­
średnich. Mianowicie wynosi ogólna suma preli­
minowanych wydatków krajowych /,480.386 złr., 
od czego potrąciwszy spodziewane dochody fun 
dnszu kraje nrego yr kwocie 385.520 złr., pozo­
stanie do pokrycia dodatkami do podatków 
3,094 766 złr. Gdy zaś Wydział krajowy oblicza 
sumę podatków stałych okrągło na 10 milionów 
złr. tak, iź jeden cent dodatków do podatków 
przynieść powinien 100.000 złr. dochodu, więc 
okazuje się potrzeba podwyższenia stopy krajo­
wych dodatków do podatków z 27 centów, jak 
było dotychczas, na 31 cnt.

Podwyższenie preliminowanych wydatków 
w porównania z rokiem bieżącym wynosi w o- 
gólności 131.703 zlr., zmuiejszy się zaś dochód o 
235.690 złr. z powodu wyczerpania aktywów 
i zmniejszenia się dochodu z dodatku do podat­
ku gruntowego, więc wynika ztąd budżet nie­
korzystniejszy o snmę 367 393 złr., którą po 
kryć wypadałoby przez podwyższenie dodatków 
do podatków.

Znaczniejsze podwyższenia preliminowanych 
wydatków zachodzą w następujących rubrykach 
budżetowych :

a) W rnbryce wydatków na cele oświaty 
publicznej, których suma wynosi 627.798 złr., 
preliminuje Wydział krajowy więcej o 94.698 
złr. niż na rok bieżący nchwalono.

b) iVydatki na cele gospodarstwa krajowe 
go (263.273 złr.) preliminuje Wydział krajowy 
więcej o 38.21' złr.—* pe wechr zwiększenia się 
kosztów utrzymania krajowego biura meliora- 
cyjnegj, zwiększenia się wydatków na przemysł 
i rękodzielnictwo, zamierzonych budowli nowych 
w Dublanach, przyjęcia na etat kraju niższych 
szkół rolniczych w Horodence i Jagielnicy, jc 
trzeby subwencjonowania szkółki leśnej w Re 
sztowcach itd.

c) Na umarzanie pożyczek krajowych wsta­
wiono w budżet 329.882 złr., więcej o 131.854 
niż na rok bieżący.

Podczas tegorocznej sesji sejmowej nieza­
wodnie żwawa będzie się toczyła dysknsja nad 
bndżetem szkoinym, w którym znaczne — i 
rzec można, zasadnicze zachodzą różnice po 
między wnioskami Rad. szkoluej krajowej, a 
wnioskami Wydziału krajowego. Główną kwe- 
stją, którą będzie musiał sejm rozstrzygnąć, 
jest spór o to, czy szkoły jnż istniejące należy 
rozszerzać i doskonalić, te :, ażeby odpowir ■ 
dały potrzebie, i ażeby pomieścić mogły całą 
liczbę dzieci znajdujących się w miejscowości, 
gdzie jest szkoła — za czem jest Rada szkol­
na, albo też, czy należy mieć na oku przede- 
wszyetkiem sprawę mnożenia liczby szkół, kn 
czemu zmierza Wydz .1 krajowy. W budżecie 
szkolnym wykreślił n. p. Wydział krajowej Ra­
dzie szkolnej niema! 90.000 złr. w rabryce na 
płace dla nanczycieli i nauczycielek klas rów­
norzędnych — która to sprawa obecnie przy­
brała, jak wiadomo, cechę nader drażliwą, wsku­
tek nagłego powstrzymania przez Radę szkolną 
krajową płac kilkaset naaczycielom i nauczy­
cielkom pomocniczym jnż od 1. września b. r.

Wydział krajowy uzasadnia swoją opozycję 
przeciwko paralelkom w szkołach ludowych w 
następujący sposób :

„Wedle wykazu szczegółowego krajowej

Rady szkolnej przyzwolono na rok 1882-3 na 
utworzenie 429 klas równorzędnych z powodu 
wielkieg apływu dzieci do pobierania nank. 
Na rok 1884 projektuje krajowa Rada szkolna 
utworzenie dalszych 184 klas równorzędnych, 
bo przewiduje jaszcze większą frekwencję. Ze 
względu na wyżwspomnianą ustawę z 2. maja 
rb. i na projekt przez Wydział krajowy w tej 
sprawie przygotowany, ustaje potrzeba tworze­
nia klas równorzędnych, bo zamiast takowych 
wprowadzone być mogą półdniowe nauki, wsku­
tek czego obecna liczba nanczycieli o Każe się 
za wielką, i będz'e mogła być nżytą przy no- 
Wu otworzyć się mających szkołach. Wydział 
krajowy wezwał przeto do LW. 41196 83 kraj. 
Radę szkolną o zaprowadzenie naus półdnió- 
wych i powstrzymanie tworzenia klas równo­
rzędnych, i preliminnje obliczoną stosunkowo 
potrzebę w kwocie 76.500 zlr., przeto więcej o
1.500 złr. jak na rok 1883. W wynikł >soi za 
r. 1881 mieszczą się kwoty za lata dawne fun­
duszom okręg, zwrócone."

Otóż namiestnik, pan Zaleski, oświadczył 
deputacji Towarzystwa pedagogicznego, która 
Uuała c ie do niego z przedstawieniem w ebro- 
nje dotkniętych owem rozporządzeniem drako- 
nicznem nanczycieli i naaezy fielek, że postara 
się o naprawienie wyrządzonej im krzywdy 
w krótkim czasie — i że w ogóle nie zezwoli 
on na żadne „ e k s p e r y m e n t a "  w sprawach 
szkolnych.

Lwowski korespondent Czasu donosi, że jest 
już przygotowaną i wydrukowaną, petycja fran- 
cuzkiego inżyniera cywilnego p. Feliksa Lan- 
renta o wstawieuie się do rządn, aby gwaran­
cją pewnego dochodn od kapitału zakładowego 
umożliwił projektowaną bndowę kanału łączą­
cego San z Dniestrem, a więc Bałtyk z Czar- 
nem morzem. Jestto rzecz w każdym razie za- 
słngująca na poważne traktowanie. P. Lanrent 
dłngi czas i snmiennie pracował nad pr< Aktem 
takiego kanałn, sporządził plany i uzyskał od 
ministerstwa przedwstępną koncesję, a od je ­
dnego z banków paryzkich promesę na sfinan­
sowanie planu, jeżeli rząd dochód (5°,0) zagwa- 
antuje. W petycji swojej p. Laurent poinosź, 

że budowa jego kanału musiałaby znacznie wpły­
nąć na przyspieszenie regulacji rzek spławnych. 
W takim razie bowiem rząd prowadzący dotąd 
tę regulację zbyt powoli, zostawałby pod na­
ciskiem wielkich, praktycznych rezultatów, ja ­
kie przedstawia państwu i. kuajowi "tworzenie 
tak wielkiej i ważnej wodnej arterji komunika­
cyjnej. Tych kilka szczegółów wystarczy na 
dowód, że projekt p. Laurenta zasługuje na 
bliższe rozpatrzenie, chociażby niwet droga o- 
brana przezeń dla sfinansowania sprawy wyda 
wała się niewłaściwą.

(M d i m m i m  we Lwowie.
W uzupełnienia sprawozdania z obchodu u 

roczystego dnia wczorajszego, który na długo 
w pamięci Lwowian pozostanie, musimy prze- 
dewszystkiem wspomnieć o pięknym sposobie 
święcenia wielkiej rocznicy przez młodzież śre­
dnich zakładów nankowych. W  gimnazjach i 
szkole realnej odbyły się po uroczystych nabo­
żeństwach prelekcje nanczycieli, objaśniające 
młodzież o ic juit jednego z ja j większych 
faktów dziejowych, poczem w niektórych zakła- 
i  cb jak np. w gimnazjum Franciszka Józefa 
wybrani aczriowie deklamowali stosowne utwo­
ry poetyczne.

W gimnazjum wspomnian«m prelekcję o 
odi eczy Wiednia miał prof. Kubala, znany hi- 
sto:yk, w gimnazjum niomieckiem wykładali 
trzej prelegenci prof. Tretiak, Menda i Mada- 
rjsiewicz

Młodzież nasza, powołana do uczestnictwa 
w właściwych granicach w tym pełnym donio­
słości obchodzie, przejęła się do głębi, jak mie­
liśmy sposobność skonstatować, ogc nym na­
strojem chwili, która w młodych nmysłach wy­
ryła się niezatai tern wspomnieniem.

W reszcie programn dnia wczorajszego było 
jeszcze przedstawienie w teatrze „Odsieczy 
Wiednia* i ilnminai ja.

Teatr znown zapełnił się całkowicie dobo­
rową publicznością, która nie szczędziła okla-
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* '  c t .  o d  w i e r s z a .

sków dla biorących w sztuce udział arty­
stów.

O godzinie 7. z zapadnięciem zmroku roz­
poczęła się ilnminacja miasta, która jak można 
się było tego spodziewać, wypadła świetnie. 
Nie sposób wymieniać wszystkich miejsc pię­
kniej oświetlonych, wszystkich kamienic deko­
rowanych gnstownemi transparentami — na­
potkać je było można co krok.

Illuminacja wypadła więc imponująco. Z 
wyjątkiem lokalów mosk&lofilskiej Besedy ras* 
skiej wszystkie zajęte mieszkania były rzęsiście 
oświetlone — a fakt, że nbóstwo nawet po czte­
ry świece w oknie zapaliło, wywoływał niemal 
rozrzewnienie.

Imponująco jaśniał pałac ks. Ponińskich. Z 
gnstem prawdziwie włoskim nrządzono tam ilu­
minację architektonicznych linij gmachn. Obra­
mienie okien, gzymsy i attyka jaśniały gęstemi 
lamp girlandami, białe lampy wdzięcznie i w 
samą miarę przeplatane kolorowemi. W środko- 
wem oknie jaśniał herb Polski — w reszcie o- 
kien kolorowe lampiony. Na trybnnie i w ogóle 
koło pałacu tysiące godzinami przypatrywały 
się tema artystycznie pięknemn widowisku.

Tam, gdzie, jak np. w hotelu Warszaw­
skim, okna są w pewne grapy rozdzielone, rzę­
dy świec w oknach bardzo ładny widok przed­
stawiały. Pięknie odbijały gęste szeregi lamp 
ponad sklepami.

Co do transparentów, podnosimy na naczel- 
nem miejscu pomysł jakiegoś nbogiego zapewne 
żyda na ulicy Roskiej nr. 4., gdzie na przy- 
murku urządzono formalną kapliczkę z meda­
lionem Sobieskiego we wieńcn i z kolorowemi 
lampami. W ogóle były transparenta przewa­
żnie w oknach , klasy uboższej.

Na wielką skalę nrządził transparenta p. 
Schdn w czterech oknach. Główny przedsta iai 
Sobieskiego otoczonego obłokami i promieniami 
— n dołu Wiara i Polska, przed tem imię jego 
w pojedynczych literach w złotych gwiazdach, 
a na samym przedzie kolnmny kolorowe. W 
czwartem oknie był pod transparentem napis: 

„Dzisiaj jest dwieście lat tema,
„Jak położył Jan III. koniec złemn, 
„Chrześciaństwo zbawił,
„A Polaków wsławił."

00 . Dominikanie uwieńczyli latarnię ko­
pały lampami, oświetlili kolorowo okno nad bra­
mą kościoła, i dwa bardzo piękne transparenta 
ustawili w przyległym gmachu: nad bramą 
Polska, a na prawo w oknie portret Sobieskie­
go z napisem:

„Czyny Twoje bohaterskie , dzielny króla
Janie,

„Mówić będą o nas zawsze. choć i nas nie
stanie."

Na trzeciem piętrze gmachn kasy oszczę­
dności jaśniały trzy ładne transparenta. Zresztą 
spostrzegliśmy transparenta przeważnie n rze­
mieślników i żydów, którzy w ogóle nie skąpili 
na iluminację.

W lożji gmachn sejmowego miano przy 
pomocy światła elektrycznego przedstawić c 
brązy Matejki w przeźroczach — ale próba się 
nie udała, i tylko słońce elektryczne bnchało 
po ogrodzie Miejskim i tłumach widzów.

Podczas ilnminacji cały Lwów wyruszył na 
nlice Śródmieścia. Rynek był ciągle przepełniony 
aż do późnej nocy. Mimo tak ogromnego na- 
tłoka pabliczaości, nie było żadnego wypadkn, 
a tem mniej jakiegoś ekscesu. Nastrój w ogóle 
był tak poważny, jak zwykle przy podobnych 
uroczystościach we Lwowie, który w rzędzie 
naszych miast wielkich nie liczy się podobno 
do najzimniejszych. Że jednak wszystko odbyło 
się z całą powagą i godnością odpowiednią uro­
czystej chwili, zawdzięczyć należy właśnie owe­
mu ogólnemn podniosłemu nastrojowi. Pnblicz- 
ność nasza złożyła wczoraj dowód wielkiego 
taktu i zupełnej dojrzałości.

Wczorajszych, jak i onegda. zych uroczy­
stości we Lwowie nie splamił żaden zgoła wy­
padek. Straż obywatelska może aż zanadto gor­
liwie sprawowała swój obowiązek, a u całej lu­
dności nastrói był w najwyższym stopniu uro­
czysty, poważny.

Z szczególnem uznaniem winniśmy podnieść, 
że ludność żydowska postąpiła wzorowo. Cały 
dzień sklepy żydowskie były pozamykane —- 
nigdzie też żydzi w tysiącznym natłokn nie po­
stępowali ze zwykłą arogancją. Po raz pierw­
szy postępowali jako równi z — równymi.

Jan IH. Sobieski
1 odsiecz Wiednia.

W s p o m n i e n i e  i u b i l e u s z o w  e
przez

Stefana z Opatówka.

(Ciąg u«Jszy.)

Kara Mustafa wyruszył z Konstantynopola 
16. kwietnia 1683 r., a złamawszy przeszkodę, 
„aką mu stawiał pod Preszburgiem Karol, ksią­
żę Lotaryński, ze swojem nieliczuem wojskiem 
i ochotnikami polskimi >od Hieronimem Lubo­
mirskim, stanął pod Wiedniem dopiero 14. lip- 
ca. Na wieść o jego przybycia cesarz Leopold 
uciekł aż do Passawy, a źa nim 60.000 Wiedeń­
czyków opuściło stolicę. Popłoch był niezmier­
ny. Poseł cesarski, Wilczek rzucił się do stóp 
króla Jana w W Ulanowie, pod Warszawą, wo­
łając : „Króla! ratuj Wiedeń!“ a poseł papie­
ski, Pallavicini, klęcząc także, dodał: „Rataj 
chrześciaństwo 1“ Cesarz Leopold, aby Sob skie- 
go do pospiechn nakłonić, dawał różne przy­
rzeczenia, a między innemi ustępował korony 
węgierskiej. Ale nie przyjął rycerski król ża­
dnych obietnic, a wierny danemu słowu i gło­
sowi serdecznego natchnienia, wziął na siebie 
mężnie ciężkie brzemię obrony chrześcjaństwa, 
Bogu się tylko oddając. Na ubłaganie Jego po­
mocy położył kamień węgielny pod kościół

„Chrystnsa Zwycięzcy** na pustej ulicy za W ar­
szawą, który oddał potem oo. Kapucynom. Aby 
przyspieszyć pospolite roszenie, otworzył Sobie­
ski własn skarbiec domowy, i rzecz niesłycha­
na w Polsce, która nie miała stałego wojska, 
we dwadzieścia dni był już gotów do pochodn, 
i wyrnszył z Wilanowa.

Przez Rawę, Piotrków i Kruszynę idąc, za­
trzymał się w Częstochowie na modlitwę. Zs 
Sławina (6 sierpnia) wysłał już straż przednią 
poi hetmanem polnym, Sieniawskim. Za nim 
wkrótce [14. sierpnia) mszył kn Wiedniowi he­
tman wielki koronny, Jabłonowski, i odtau co­
dziennie, za wskazówką jego ręki nowe chorą­
gwie polskie spieszyły pod Wiedeń. W Krako­
wie, nie mogąc się doczekać wojsk litewskich 
aż do Ni bowzięcia N. Marji Panny, w dzień 
ten odwiedził wszystkie kościoły, siadł na koń, 
i z pozostałemi chorągwiami polskich zastępów 
na odsiecz Wiednia wyrnszył.

W  Będzinie (19. sierpnia) spotkał go już 
jenerał Caraffa z prośbą o pośpiech i oświad­
czeniem, że sama obecność jego za wielkie woj­
sko starczy. Naglony błaganiami pospiesznego 
ratunku, wsadził piechotę swoją na wozy, zmie­
nił plan niemieckiego wodza, dając rozkaz, aby 
mosty rzucono pod Tnlnem, i sam na czele dwu­
dziesta kilku lekkich chorągwi* aby nie dopu­
ścić nieprzyjaciela do tamowania przeprawy, 
zdążał z gorączkowym pośpiechem, i nie zsia­
dając z ioma przez Uewice, Racibórz, Opawę, 
Ołomuniec, B n o i Mikułów nad Dunaj, gd.’ :e 
stanął września.

Rada wojenna zeorała się w Kromieryźn i 
w Stokeran. Jak niegdyś rycerstwo krzyżów-: 
Wielkiego Gottfryda w Ziemi świętej, tak przed 
Wiedniem nad Dnnajem wojsko chrześcjańskie 
przyjęło za wodza Jana Sobieskiego.

Wódz polski sił chrześcjańskich kazał naj­
pierw swoim chorągwiom przekroczyć Dunaj 
(7. września) i od tej pory, już wobec bliskiego 
nieprzyjaciela, taką rozwinął żarliwość w dzia­
łania, że sam był wszędzie, przodując, to po 
górach, na które piechota wdrapywać się mu­
siała, to po bezdrożach, w których dopiero ar- 
matuy Kątskiego strzałami torowały dróg kie­
runki. Aż do przybycia pod Wiedeń, to j^st do 
11. września, Sobieski nie kazał rozbić swego 
namiotą, i spał na otwartem polu a żył suchym 
chlebem tylko. Wiedeńczykom, opasanym potę­
żną obręczą zwycięskich barbarzyńców, w nie­
ustannej trwodze przed jarzmem niewoli, które 
z postępującymi naprzód Tarkami, co chwila 
groźniej przybliżało się do okopów, zlodowa­
ciało prawie serce, ledwie dysząc w piersiach. 
Stracili oni wszelką odwagę do tego stopnia, 
źe widok jednego tnrbana, jeden okrzyk „Ał- 
łach!" wprawiał w popłoch cały ich obóz. W y­
czerpani z sił i zapasów, zaledwie pięć dni je­
szcze utrzymaćby się mogli za obronnemi wa­
łami. Naczelny ich wódz, Staremberg, z naj­
wyższej wieży Wiednia puszczał rakietę za ra­
kietą, dając znać o wielkim niebezpieczeństwie 
i wzywijąc pomocy.

Pięrwszf otne .ę, pier wszą .i"hierkę nadziei 
zupełnie już upadającemu na duchu i igłach

Wiedniowi przynieśli dwaj odważni, dwaj wiel­
kiego poświęcenia Polacy: Grzegorz Franciszek 
Knlczycki ze Sambora i giermek jego, Jan Mi­
chałowicz. Przebrani za Turków, przedarli się 
oni za ich obóz i pierwsi znać dali oblężonym
0 rychłym ratunku, o zbliżającym się z odsie­
czą królu polskim, Janie III. Sobieskim. Po łez 
pełnych wybuchach radości na wieść o nadcią­
gającej pomocy, prosił dowódzca wiedeńskiej 
zatogi, aby ratunek przybywał bez zwłoki. Za­
prawdę! trzeba było natychmiast spieszyć z 
podaniem ręki, bo już ostatnia dla Wiednia n- 
derzyć miała godzina. Jnż przygotownjąc się 
na śmierć nienniknioną a okrutną, po spowiedzi
1 komuni. tonęli we łzach mieszkańcy Wiednia 
po wszystkich kościołach przed wystawionym 
wszędzie Najświętszym Sakramentem, gdy nagle
11. września przed zapadającą nocą, zapłonęły 
wielkie ognie po wzgórzach na znak przybycia 
odsieczy, a wśród tych ogniów, płonących na­
dzieją wyzwolenia, otoczon trzydziesta książę­
tami, na czele polskiego rycerstwa, nkazał się 
obrońca chrześcjaństwa, dzielny i szlachetny a 
skromny król nasz, Jan III.

Odżyło serce w piersiach struchlałego Wie­
dnia na ten widok... Każdy, kto jeno żył, mąż. 
dziecię czy niewiasta, gdzie mógł... to na wały, 
to na dachy, to na wieże, jakby oderwany z 
nad przepaści grobu, spieszył oglądać zmartwia- 
łemi oczyma świtające na wzgórzach własne 
swoje wybawfeMe.

KU u^Cjieśfiyji, łtaiv/ższym da­
rem niefóa, wolnością, metylko

znaje rozkoszy, ale i w dobroczynnej chwale 
swojego imienia pozostawia dla najpóźniejszych 
pokoleń narodu wiecznie żywe źródło najdroż­
szych pociech i najlepszych natchnień życia. 
Komuż w Polsce na wspomnienie „Jana pód 
Wiedniem", nie zabije serce żywo godziwą da­
mą przed światem, a gorącą wdzięcznością 
przed Bogiem za to, że z łona naszego narodn 
powołał obrońcę chrześciaństwa ?! I któż z nas, 
jeśli nie wyrodek, nie był, nie jest i nie* będzie 
gotów dobyć szabli za zostających w uciemię­
żenia, niewoli ?! Tylko bowiem przez dobre wzo­
ry odradza się naród i na nich rozwija się naj­
lepiej, to jest kształci się i doskonali, a przez 
to staje się coraz szczęśliwszym.

Cały obóz Sobieskiego, razem już z woj­
skami książąt niemieckich, wynosił zaledwie 
siedmdziesiąt kilka tysięcy; obóz zaś Kara 
Mustafy był wielokroć razy większy, iż zdawa­
ło się niewątpliwem po jego stronie zwycięztwo. 
Aby dać miarę wielkości sił tureckich rod W ie­
dniem, dość jest powiedzieć, iź namiot wielkie­
go wezyra był, jak ówczesna Warszawa lub 
Lwów w morach, a namiot egipskiego baszy 
był jakby miastem zbudowanem ze samych pa- 
łacy. Gdy tę nierówność sił zobaczyło wojsko 
niemieckie, zaczęło tracić odwagę. Zwrócił się 
do niego Jan, dodając bodźca, a ukazując na 
nieporządek i rozprószenie obozu tureckiego, 
dodał sfową otuchy, źe ,nieuk'' Turkami dowo­
dzi, że go więc pobfią z łatwością; natych 
miast potęn rozwinął swój obóz w zaczepny 
szyk bojowy. (C. d. n.)



Postępowanie władz zasługuje na gorące u- 
znanie. Wszystkie gmachy rządowe były lllumi- 
nowane — w gmachu komendy jeneralnęj ja­
śniało nawet kilka lampionów. Arcyks. Albrecht 
pozwolił illuminować swoje apartamenta w ho­
telu Żorża, mimo źe pobyt w pokoju podczas 
illuminacji wcale do miłych rzeczy nie należy. 
Słynny, członek dynastji dał tu pamiętny na 
zawsze przykład.

O b c h ó d
uroczystości ludowych w Krakowie.

Po skończeniu obrzędu otwarcia Muzeum 
narodowego i wystawy zabytków z czasów Ja­
na III. powszechna uwaga mrowiącej się po 
wszystkich ulicach naszego starego grodu pu­
bliczności miejscowej i zamiejscowej, zwróconą 
została wyłącznie ku uroczystościom ludowym, 
zwłaszcza, ze pogoda, która dotychczas nie 
sprzyjała ruchowi pod gołem niebem, zmieniła 
się koło godziny 2. stanowczo na lepszą, deszcz 
ustał, a nawet słońce od czasu do czasu prze­
zierając z za chmur i oblewając mury miasta 
jasnemi promieniami swemi, zaczęło też ożywiać 
otuchą ludzi o tyle wyglądających z upragnie­
niem jego uśmiechu, o ile pragnących oglądać 
w całej pełni i okazałości przyobiecane im pię 
kne i zaiste pamiętne dla nich na zawsze 
rzeczy.

Jakoż ulica Florjańska, za którą w staro­
żytnym „rondlu," zebrały się, jak wspomnieliś­
my wczoraj deputacje włościańskie z rozmai­
tych powiatów naszego kraju, witane piękną 
mową marszałka Zyblikiewicza, — przybrała 
prawdziwie uroczystą postać w oczekiwaniu o- 
kazałego pochodu rzeczonych deputacyj.

Wszystkie okna domów tej ulicy, otwarte 
na rozcież i ozdobione w wielu miejscach flaga­
mi i kobiercami, zapełniły się żądną pięknego 
widoku publicznością, a stokroć liczniejsze jej 
tłumy zaległy z obu stron chodniki, pozosta­
wiając z godnem uznania poczuciem grzeczności 
szerokie wolne miejsce dla pochodu włościan 
środkiem ulicy. Nie doznały też zawodu ocze­
kiwania ciekawych, bo wkrótce przedstawił się 
ich oczom malowniczy, wspaniały, a nadewszy- 
stko miły dla serc polskich widok, gdy z pod 
łuku bramy Florjańskiej zaczął ciągnąć nie­
skończonym łańcuchem pochód delegacyj wło­
ściańskich i gdy nieopodal od bramy powitała 
je nasza orkiestra miejska, przybrana cała, nie 
wyłączając nawet jej kapelmistrza p. Wrońskie­
go w śliczne stroje wieśniaków krakowskich. 
Skoro pochód spotkał się z kapelą, stanął w 
miejscu i zdjąwszy z uszanowaniem czapki, wy­
słuchał w kornej postawie hymnu „Boże coś Pol­
skę." Następnie orkiestra zmieniła front, za­
grała dziarskiego krakowiaka i pochód udał się 
w dalszą drogę ku Zamkowi, wciąż już poprze­
dzany muzyką, odgrywającą pieśni narodowe. A 
prześliczny zaprawdę był to pochód! Pełnym 
smaku pomysłem pp. organizatorów, podzielono 
delegacje włościan na trójki, z których każda 
reprezentowała inną okolicę, inny powiat i oczy­
wiście w coraz inne, po większej części bardzo 
ładne i malownicze przybrana była stroje.

Trójek takich było aż s z e ś ć d z i e s i ą t  
d w i e ,  postępujących poważnie choć dziarsko i 
wesoło, w pewnem od oddaleniu — każda zaś 
z nich niosła na grób króla-bohatera przywie­
ziony przez siebie wieniec wspaniały, zdobny w
wstęgi z napisami, a uiuała jo  tt ten. aposńh, że
delegat postępujący środkiem miał w ręku wie­
niec, a dwaj jego towarzysze podtrzymywali 
wstęgi. Różnobarwność i odrębność typów w u- 
biorach, miły wyraz twarzy zacnych wieśnia­
ków polskich i ruskich, tchnących roztropnością 
i serdecznością, piękność wieńców i wstęg, — 
wszystko to stanowiło widok tak przyjemny i 
rzadki, źe pamiętnym on zostanie na długo ka­
żdemu, kto oglądał & oglądał go każdy z biją- 
cem gorąco sercem i z łzą rozrzewnienia w o- 
ku — bo był to widok tak pożądanej nam je­
dności !

Pochód udał się w wspomnianym wyżej po­
rządku przez Rynek i ulicę Grodzką na Wa­
wel, do Katedry, w której grobach spoczywają 
święte prochy pogromcy muzułmanów, Jana III. 
Po złożeniu poświęconych jego chwale wieńców 
na sarkofagu wielkiego króla, delegaci włościań­
scy opatrywali starożytności kościoła i jego 
skarbiec, co zabrało około dwóch godzin czasu, 
a następnie udali się brzegiem plantacyj w U- 
licę Wolską na Błonia.

Na długo przed ich przyjściem, przybył na 
Błonia prezydent miasta Weigel powozem, oto­
czonym eskortą konnych, pięknie strojnych kra­
kusów — i w  otoczeniu innych honoratiores, 
tudzież licznie zgromadzonej w około pieszej i 
powozowej publiczności, oczekiwał delegatów 
włościańskich na obszernej* estradzie, zdobnej w 
maszty i flągj, godła i wieńce zieleni.

Skoro delegaci (w liczbie jak się zdaje 
około 300) przybyli i uszykowali się w porządku 
u stóp estrady, — przemówił do nich pierwszy 
prezydent Weigel, jako gospodarz miasta. W 
krótkich, prostych, lecz serdecznych i pełnych 
treści słowach powitał on gorąco miłych gości, 
wyjaśnił im znaczenie jubileuszu Sobieskiego, 
wspomniał o zasługach wielkiego obrońcy chrze- 
ścjaństwa, który walczył za wiarę prawdziwą, 
jako dowódzca mężnych zastępów polskich i ru­
skich zarazem. A z tego wspomnienia wysnuł 
mówca naukę, że jedność tych dwóch narodów 
i dziś i zawsze jak ongi powinna być ich obu 
godłem, a to tembardziej, że walka za wiarę 
prawdziwą i dziś jeszcze nie przestała być 
udziałem tych biednych braci naszych Rusinów 
na Podlasiu, którzy ponoszą męki, wygnanie, 
przelewają krew, a nawet i giną śmiercią mę­
czeńską za tę wiarę prawdziwą, katolicką, co 
ich z Polakami jednoczy.

O godz. 2. na placu Wizytek zebrał się 
lud krakowski, mający wziąć udział w uroczy­
stości ludowej. Krakusy na dobrych, niektórzy 
na dzielnych koniach, z chorągiewkami i chu­
stkami u ramion, w białych sukmanach z ama- 
rantowemi potrzebami, w sławnych krakuskach 
z pawiemi piórami •, młode dziewczęta wiejskie 
postrojone jak kwiaty polne, włościanie i wło- 
ścianki poważni, dobrani, w charakterystycznych 
strojach, o pięknych i poważnych twarzach — 
oto uczestnicy pochodu. Komisja pochodowa ko­
mitetu ludowego pod przewodnictwem prof. 
Gadomskiego, ugrupowała z tego wdzięcznego 
materjału orszak prześliczny dla oka, a podbu- 
dzający serce do żywszego tętna. Lud krakow­
ski, ów lud dziarski, dorodny, potomek Głowac­
kich i Swistackich, co to i koniem zatoczy zu­
chowato i hołubca siarczystego wytnie, i piosnkę 
ognistą zanuci, i kosą zabrzęknie — ów lud 
wystąpił wczoraj w całej swej charakterysty­
cznej wspaniałości.

Pochód otwierała muzyka miejska w kra­
kowskich ubiorach, prowadzona przez kapel­
mistrza p. Wrońskiego, a grała im ogniście, 
Krakowianom — same Krakowiaki, Bartosza i 
ową pieśń kosynierów z „Kościuszki pod Ra­
cławicami". Za muzyką szła banderia Kraku­
sów, silna, prowadzona przez wspaniałych kra­
kowskiej ziemi synów i obywateli. Za bande- 
rją snuł się orszak dorodnych młodych dzie­
wcząt, z puszczonemi kosami, w złocistych i 
kolorowych nabijanych gorsetach, muślinowych 
spódnicach, z koralami na szyi. Druźek tych 
było 24, a niosły one następne wieńce: z owo­
ców, z pszenicy, z żyta, z jęczmienia i z owsa. 
Były to dary dla braci - włościan, delegatów 
z całego kraju. Za dziewczętami szły gospo­
dynie i gospodarze z okolic Krakowa, a mię­
dzy niemi niektóre prawdziwie typowe posta­
cie. Pochód zamykała znów dziarska banderja 
Krakusów.

Ze wszystkich okien, przystrojonych już 
dywanami przyglądało się mnóstwo osób temu 
narodowemu pochodowi. Oczy śmiały się i na­
patrzyć nie mogły, a serca biły żywiej na wi­
dok tej młodszej, a tak dziarskiej braci. W o­
łano wciąż: Krakusy! Krakusy idą! A Kra­
kusy czuli to, źe wszystkich oczy na nich zwró­
cone, i źe powszechny wywołują podziw, więc 
też zbitą kolumną, jak tryumfatorzy, szli z 
rozjaśnionem obliczem i podniesionem czołem. 
Wszakże to swoi, tak ich witali!

rocnod szecu przez Ulicę Basztową, Flo- 
rjańską i Rynek, wzdłuż linii A-B. Tu za­
trzymał się cały pochód, a muzyka zagrała: 
„Boże coś Polskę". Rynek zapełniony był pu­
blicznością — z głowy wszystkich za pierw­
szym akordem tysiące rąk zdjęło nakrycia i 
wśród ciszy płynęły dalej tony tej drogiej ka­
żdemu sercu polskiemu pieśni, kiedy muzyka 
ucichła — zerwał się okrzyk: Vivat Krakusy! 
Toź samo powtórzyło się przy wejściu w ulicę 
Szewską.

Dalej ulicą Straszewskiego i Wolską wszedł 
pochód na Błonia. Wszędzie po drodze pełno 
było publiczności.

Tu już czekali delegaci z całego kraju, 
którzy powrócili z Wawelu. Chmury grube ro­
zeszły się, a choć nie wyjrzało złote słońce — 
przecież było pogodnie — reprezentanci ludu z 
całego kraju: Rusini, Szlązacy, Górale, Krakusy 
zeszli się na Błonia święcić wiekopomną rocz­
nicę chwały oręża polskiego. Kontusze na e- 
stradzie były — więc było tu wszystko pol- 
kie, swojskie, a przedewszystkiem polski lud — 
jednem ożywiony tchnieniem, jedną tutaj spro­
wadzony myślą, czcią dla bohatera, wielkiego 
miłośnika Ojczyzny i gorącego chrześcianina.

To przemówienie prezydenta przyjętem było 
prze^słucha^^^włościan^a zwłaszcza Rusinów

z takim zapałem, że przerywano je co chwila 
okrzykami szczerego współczucia, a w końcu 
zaintonowano na cześć mówcy „Mnohaja lita."

Dalej nastąpiło powitanie przybyłych zda- 
leka gości przez wieśniaków z pod Krakowa.

Skoro ten piękny i oryginalny pochód prze­
defilował przed miłemi gośćmi, wstąpił na try­
bunę włościanin z Mogiły Władysław Koło­
dziejczyk — i delegatów powitał mową

Na to przemówienie włościanin Jaków Kot, 
Rusin z Oleska, odpowiedział po rusku:

Imieniem włościan ruskich, tu się znajdu­
jących, odpowiadam wam: Niech będzie Bóg 
pochwalony na wieków! Jako Rusin, przyjmuję 
przyjacielskie słowo wasze, bo drogą nam nasza 
wspólna ziemia, a tylko w zgodzie wspólnej wi­
dzę jej szczęście! Wielki król Sobieski urodził 
się w Olesku, naszem miasteczku, szczęśliwie 
panował w naszej wspólnej Ojczyźnie i zwal­
czył niewiernych Turków, stojąc na czele Ru­
sinów i Polaków. Dla tego też obchód dzisiej­
szej uroczystości jest obchodem nam wspólnym. 
Dziękujemy wam za podarunki. Przechowamy 
je jako drogą nam pamiątkę gościnności waszej. 
Cześć wam, bracia Krakowiacy, część temu sta­
remu Grodowi — i naszej wspólnej Ojczyźnie!...

Te proste nieuczone, a przecież tak serde­
czne a mądre słowa doznały jak najgorętszego 
przyjęcia. Rusina-mowcę obiegli zewsząd Kra­
kowiacy, dziękując mu, całując go i ściskając 
przyjacielsko.

Teraz wystąpili na mównicę delegat z Ho- 
rodeckiego i Rudeńskiego powiatu, Rusin Mi­
chał Ostrowski i włościanin ze Stryjskiego Hry- 
hory Skabłyk z Daszowy i przemówił po 
rusku.

Wspólnie z delegatami, którzy teraz nieśli 
juź ofiarowane im wieńce, wrócił cały pochód 
z Błonia ulicą Wolską, Franciszkańską, Ryn­
kiem, około pałacu pod Baranami, ulicą Szew­
ską przed kościół 00. Karmelitów. Te same 
owacje, jak podczas pochodu na Błonia, towa­
rzyszyły orszakowi z powrotem.

Przed kościołem zatrzymał się wszystek 
lud, i tu nastąpiło odsłonięcie pamiątkowej ta­
blicy marmurowej w ścianie cudownej kaplicy 
Matki Boskiej, nieopodal stopki królowej Jadwigi. 
Umieszczono na niej następny napis:

„Dnia 11. września 1883 roku włościanie 
polscy zebrani w Krakowie, obchodzili uroczy­
ście 200-letnią rocznicę Odsieczy Wiednia przez 
Jana Sobieskiego."

wprost ludzie boją się brać paszporty zagrani­
czne w czasie uroczystości krakowskich, boją 
się wyjeżdżać za granicę, by nie być posądzo­
nymi o udział w obchodzie! Knuty, konfiskaty, 
zsyłki itd. były, prawda, ciężkie, lecz czy nie 
zbyt daleko sięgnęły swoim wpływem moral­
nym? Gdy przyjdzie pomyśleć, że Warszawa 
absolutnie nic nie zrobiła w czasie rocznicy od­
sieczy, mimowoli smutne budzą się w myśli re­
fleksje. Łagodzi je tylko ta jedna nadzieja, że 
lada kąpiel bojowa przywróci w nas równo 
wagę...

Ziemie polskie.
Z Warszawy donoszą do Dz. Pozn. bardzo 

ciekawe rzeczy. W chwili, gdy główny naczel­
nik kraju trawi czas na bezustannych podró­
żach, diejatiele rosyjscy, reprezentujący władzę 
administracyjną, nie zasypiają sprawy, działa­
jąc, że tak powiem, po za plecami jenerał-gu- 
bernatora. Przedewszystkiem o jakimkolwiek 
obchodzie rocznicy odsieczy wiedeńskiej nie ma 
dotąd mowy. W tych dniach rozeszła się, co 
prawda, pogłoska, jakoby Hurko polecił magi­
stratowi w dzień rocznicy uiluminować pomnik 
Sobieskiego w parku Łazienkowskim stojący, 
lecz to tylko pogłoska, której sprawdzenia wy­
czekujemy. Zresztą cóż znaczy sama iluminacja 
pomnika? Czy dla Warszawy, stolicy kraju, 
wystarcza zapalenie kilku kagańców pod statuą 
naszeero bohatera ?

Prawda jednak zmusza nas wyznać, iż wi­
na tej grobowej ciszy, jaka w tej chwili otacza 
u nas sprawę rocznicy, po większej części leży 
w nas samych. Bo i czemu powiedzieliśmy so­
bie z góry, iż rząd rosyjski nie dopuści żadnej 
uroczystości w Warszawie, czemu, choćbyśmy 
nawet byli przekonani, iż nie dopuści; nie zdo­
byliśmy się na tyle odwagi, ażeby poczynić od­
powiednie starania, i tern samem zaprotestować 
przeciwko zupełnemu milczeniu o ogólno-naro- 
dowym fakcie ? Wszak posiadamy tylu ludzi 
niezależnych, którzy nicby nie strabili na podo­
bnej interwencji? Powtarzamy, że na nasze py­
tanie rząd mógłby odpowiedzieć: nie, lecz po- 
cóż przewidywać to ni e ,  poco go nie wywoły­
wać? Jeżeli byliśmy pewni, iż nic nie zrobimy, 
to czemu nie spowodowaliśmy formalnego zaka­
zu ? Taki zakaz wystarczyłby nam już dla te­
go, iż mielibyśmy akt urzędowy, stwierdzający 
opinię władz tutejszych. Dziś zaś mamy domysł 
tylko," może najzupełniej słuszny, lecz zawsze 
tylko domysł.

Doprawdy, zanadto zaczynamy się obawiać 
o naszą skórę, zanadto jesteśmy tchórzem pod­
szyci ! A cóżby się stało, gdyby Hurko pozwo­
lił sobie niewinnej zabawki uiluminowania po­
mnika? Wówczas cóż my byśmy zrobili? Lecz 
co tu mówić o podobnych rzeczach, kiedy od­
waga nasza w sprawach politycznych zmalała 
do zajęczego męztwa! Czy uwierzycie, iż u nas

Kroiita licjscowa i lasitjscm.
Dnia 13 Września

* Smutny wypadek, aż nadto dobitnie przema­
wiający za koniecznością ścisłej kontroli ze stano­
wiska policji bndowniczej w mieście naszem, zda 
rzył się dnia 10. b. m. przy ulicy Ossolińskich w 
domu pod I. 3. Dom ten oddawna grozi zawaleniem 
a jednak zamieszkany jest! Zaludnione jego ubi­
kacje urągają w żywe oczy wszelkim, choćby już 
nie europejskim nawet pojęciom o bezpieczeństwie 
życia ludzkiego. Owoż do czasu trwa wszystko, a 
naŵ et i ironia przybytku ludzkiego w kształtach 
walącej się rudery i dlatego dnia 10. b. m. nastą­
piła we wspomnianem domostwie katastrofa. Za­
walił się tam sufit pod ciężarem jednej kobiety, 
która bawiła na strychu wieszając bieliznę. Rozpa­
dła się pod nią literalnie w jednej chwili ziemia, 
i kobieta byłaby spadła ze znacznej wysokości w 
głąb czeluści, do której można przyrównać lokal 
pod strychem, gdyby nie zatrzymała się rękoma o 
krawędzie rozwartej przepaści. Po wielkim krzyku 
i straszliwych wysileniach wydobyto ją z niemiłej 
pozycji. Ponieważ kobieta, którą to spotkało, była 
w stanie najmniej upoważniającym do ćwiczeń za­
padania się i przebijania podłóg, przeto łatwo so­
bie wyobrazić, jak smutne mogą być następstwa 
tego wypadku, który jest znowu głosem ostrzegaw­
czym dla magistratu i wołającym: pozamykajcie 
już raz budy grożące życiu ludzkiemu!

* Oratorjum Kurpińskiego. W wczorajszem 
sprawozdaniu z uroczystości jubileuszowych, odłoży­
liśmy dla braku miejsca na dziś recenzję z orato­
rium Kurpińskiego, wykonanego podczas wczoraj­
szego nabożeństwa dziękczynnego w kościele archi- 
katedralnym.

Jest to jeden z najpiękniejszych naszych utwo­
rów muzycznych w stylu czysto kościelnym. Zwra­
camy na niego uwagę naszych towarzystw śpiewa­
ckich. Wdzięczność należy się p. Jareckiemu, dy­
rygentowi chóru mieszanego, za prześliczny ten u- 
twór, wydobyty z pyłu zapomnienia. Wykonanie 
mszy całej, w którem wzięło udział przeszło 80 o- 
sób było pod każdym względem wzorowe.

Najbardziej jednak podobały się potężne „san- 
ctus“ i „ofertorium," napisane na solo altowe, ter­
cet (alt, tenor i bas) i chór do słów powszechnie 
znanych „Anioł pański zwiastował Pannie Marji."

W odśpiewanych solach podziwialiśmy dźwig 
czny głos altowy o potężnych nizkich tonach i zna­
ne głosy pp. Borkowskiego i Cetwińskiego.

* Z Izby sądowej. Wczoraj odbyła się rozpra­
wa ostateczna w znanej sprawie Antoniny Weisso- 
wej, oskarżonej o zbrodnię oszustwa i zbrodnię z 
§. 512 lit. a). Trybunał uznał oskarżoną winną obu 
tych zbrodni i skazał na rok więzienia, tudzież na 
ponoszenie kosztów. Towarzyszka Weissowej, Marja 
Onrartiowtcz za zbrodnię oszustw a skazaną została 
na trzy tygodnie aresztu. Oskarżenie wnosił pro­
kurator p. Girtler, obronę prowadził adwokat dr. 
Błażejowski.

Włościanin z Drozdowiec, nazwiskiem Staro­
sta, który podczas wyborów odezwał się był: „Wy- 
rizaty Lachiw do nohy“ , został skazany przez sąd 
powiatowy na 2 miesiące aresztu. Trybunał apela- 
cyjny potwierdził ten wyrok

* Wizyty u Moskali. Tyg. rzesz, donosi: W 
ostatnich czasach okolica Niska i Ulanowa ku grani­
cy rosyjskiej, często była odwiedzaną przez ck. ofi­
cerów od ułanów lub dragonów, którzy przy tej 
sposobności zwiedzali strażnice pograniczne rosyj­
skie, gdzie zawsze grzecznego doznawali przyjęcia. 
Niedawno temu, gdy kilku oficerów Znowu się tam 
udało, doznali wręcz przeciwnego niż poprzednicy 
obejścia; i tak, dwóch na strażnicy znajdujących 
się obieszczyków, dali poznać, że im ta wizyta jest 
nie na rękę, a nawet wódka, ten nektar Moskala, 
tym razem nie doprowadziła do celu, tak dalece, 
że oficerowie zmuszeni byli opuścić panów Moskali 
i sprawy tej wcale nie podnosić. Jednak relacja 
o częstych wizytach doszła do wyższych sfer, któ­
re przeniosły w odległe zapewne strony tych 
wszystkich, którzy właśnie byli grzecznymi — a 
na ich miejsce nasłali takich, którzy z pewnością 
pójdą w ślad owych dwóch brutalnych panów Mo­
skali !... Bo też może i czas aby ten zbrojny po­
kój — pokojem być przestał?!...

* Amator pierścionków. Niejednokrotnie zda­
rzało się nam wspominać tu o rozmaitych orygi­
nalnych kolekcjach, gromadzonych z niezwykłem 
zamiłowaniem przez amatorów. Otóż niedawno za­
poznaliśmy się z nowym sui generia specjalistą- 
zbieraczem. Jest nim pan obywatel ziemski, 
zamieszkały w jednej z wiosek w pobliżu War­
szawy, człowiek dosyć zamożny, w średnim wieku.

W zbiorze jego znajdujemy wyłącznie tylko... 
pierścionki, otrzymane przezeń od... narzeczonych. 
Jedyna ta w swoim rodzaju kolekcja mieści się w 
ozdobnej szkatułce, wewnątrz której, w osobnych 
przegródkach, leżą pierścionki zaręczynowe. Przy 
każdym z nich znajduje się kartka z napisem: 
„Otrzymany w dowód serdecznej miłości (sic) od 
panuy.. Nazwiska są powymieniane jakiemiś taje- 
mniczemi znakami, których klucza dyskretny wła­
ściciel pudełka przed nikim nie zdradza. Data za 
to podaną jest wyraźnie. Kolekcja owa liczy jede­
naście okazów. Pan chętnie okazuje ją znajo­
mym i opowiada im przy tej sposobności dzieje 
swych sercowo-pierścionkowych tryumfów.

Nigdy jednak nie mówi nic takiego, coby zdra­
dzić mogło osoby tych, które zdradziły.,, jego czę­
sto zmieniające lokal uczucia... Jeżeli kiedy w sze­
regu oglądających trafi się ktoś z talentem powie- 
ściopisarskim i opowiadania te spisze, literatura na­
sza będzie bogatszą o jedenaście noweli, bardzo po­
etycznych w początku a bardzo prozaicznych w za­
kończeniu. Pytaliśmy się pana *** do jakiej liczby 
myśli doprowadzić swoją kolekcję

— Pragnę tylko do tuzina serc tuzinkowych 
dociągnąć — odpowiedział — a o chwilową zdo­
bycz trzynastego już się z pewnością nie pokuszę.

* W Złoczowie zmarł Ludwik Borowski, radca 
sądu, tak dla swoich zdolności, jak i uczuć obywa­
telskich, powszechnie ceniony, czemu wymowny wy­
raz dał szczery i liczny udział publiczności w od­
daniu zmarłemu ostatniej usługi. Niech mu lekką 
będzie ziemia, którą z całej duszy miłował!

* W Drohobyczu odbędzie się we wtorek dnia 
18. b. m. zjazd towarzystwa im. Kaczkowskiego.

* Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował praktykanta sądowego, Tadeusza Mali­
nę, auskultantem sądowym. — Prezydent krajowej 
dyrekcji skarbu zamianował koncypistę skarbowego 
dr. Kazimierza Łuczkiewicza adjunktem przy pro- 
kuratorji skarbu we Lwowie. — Rada szkolna kra­
jowa zamianowała tymczasowego nauczyciela Ale­
ksandra Horuckiego w strzałko wie rzeczywistym 
nauczycielem, zawiadującym stale szkołą filialną w 
Strzałko wie.

Sędzia powiatowy w Zbarażu, Walerjan Baje- 
wski, mianowany radcą sądu krajowego w Złoczo­
wie, a adjunkt sądowy w Lisku, Zygmunt Lang, 
sędzią powiatowym w Zbarażu. Radca sądu krajo­
wego w Złoczowie, Kamil Kraft, przeniesiony do 
Stanisławowa.

* Redakcja Szczutka przeniesioną została na 
ulicę Jagiellońską 1. 13.

* Jutro w piątek: Pod. św. Krzyża; — św. 
Mamanta mucz.

* Wiadomości policyjne z d. 12. września: 
Wczoraj znaleziono na Pańskiej ulicy złoty kolczyk 
z granatkajii i perłami, który odebrać można u J. 
P. ul. Torosiewicza 1. 11.

Złożono w policji znalezione papiery i prywa­
tne notatki Franciszka Tabaczarza, klucz od bra­
my , koraliki zgubione w kamienicy ks. Poniń- 
skiego.

Zajęto w podejrzanem posiadaniu będący szał 
zimowy popielaty.

* Kamienica królewska we Lwowie , którą 
dzięki uprzejmości właściciela odwiedzały codziennie 
tłumy publiczności, należała niegdyś do króla So­
bieskiego, a dzisiaj do Kaliksta ks. Ponińskiego, 
nazywała się w wieku XVI. „melchiorhazowską“, 
w XVII. w „koruiaktowską," a następnie „króle­
wską." Haz aż do r. 1571 był jej właścicielem. 
Pochodził on z rodziny dawnych patrycjnszów lwo­
wskich i był bogatym kupcem. W drugiej połowie 
XVI. wieku podnpadł M. Haz na majątku, o czem 
świadczą akta radzieckie i ławnicze z licznemi e- 
gzekucjami na jego ruchomości i domy. Najgłówniej­
szym wierzycielem jego był Konstanty Komiakt, 
który zajmował we Lwowie wyjątkowe stanowisko. 
Przybył on z Kandji na wezwanie brata Michała, 
który trudnił się handlem, i po części z handlu, 
po części zaś przez zagadkowy zbieg okoliczności 
przyszedł do ogromnego majątku. Dyonizy Zubrzy­
cki w swojej Kronice miasta Lwowa podaje, że u 
Michała Korniakta złożone były wielkie skarby, na­
leżące do Jakóba Despoty (również z Kandji), któ­
ry był w roku 1563 hospodarem maltańskim. „Gdy 
w tym roku (1563) Despota upomniał się o swoją 
należytość, został przez Stefana Tomszę zabity, n 
równocześnie umarł Mich. Komiakt; pozostały pie­
niądze Despoty w ręku sukcesora Michajlowego, 
t. j. Konstantego Korniakta i umnożyły majątek 
jego.“ Tak pisze Zubrzycki.

W aktach archiwum miejskiego jest tylko za­
pisek, że Konstanty Komiakt odziedziczył w roku

IWAN TURGENIEW.
(Wspomnienie pośmiertne).

W czasopiśmie Sowremiennik, który wyda­
wał podówczas profesor literatury rosyjskiej u- 
niwersytetu petersburgskiego P. A. Pletniew, 
odziedziczywszy to pismo po Puszkinie, w roku 
1838 był pomieszczony drobny wierszyk p. t. 
„Stary dąb". Podpisu pod nim nie było — 
wiersz niczyjej na siebie uwagi nie zwrócił, 
żadnemi szczególnemi bowiem zaletami się nie 
odznaczał. Wiersz ten profesor wybrał z kilka 
przedstawionych mu przez jednego ze studen­
tów 3 kursu do oceny, a w razie, gdyby uznał 
za możliwe i do wydrukowania. Student ten 
przedtem jeszcze złożył swemu profesorowi pię­
cioaktowy dramat fantastyczny p. t. „Stenio", 
pisany wierszem. Wkrótce potem na jednej ze 
swych lekcyj profesor ocenił ten płód młodzień­
czej muzy, nie wymieniając jej autora, i pomimo 
niezbyt wielkiej surowości dla tych pierwocin 
autorskich, przyszedł do wniosku, że są one 
dziecinnem i niewolniczem naśladowaniem Baj- 
ronowskiego Manfreda. Przy wyjściu z uniwer­
sytetu profesor spotkał zdekoncertowanego au­
tora, powiedział mu kilka słów prawdy, ale 
zauważył przytem, źe „w nim jest jednak coś". 
Te kilka słów ośmieliły studenta, który wkrótce 
potem zaniósł inne swe utwory do oceny pro­
fesorowi. Dwa z nich wybrał ten ostatni, za­
trzymał je u siebie, a snać nie bardzo spie­
szył się z ich ogłoszeniem, skoro zamieścił je­
den z nichTri" w rok dopiero potem w swem pi- 
dab" n v^°rem ^  był właśnie ów „Stary 
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licznościach, że dla chleba nie potrzebował za­
przęgać się do żadnej pracy, która zwykle o 
dalszem kształcenin się i o nauce zmusza zapo­
minać na zawsze — w rozumieniu, że uniwer­
sytet dał mu bardzo niewielkie zasoby prawdzi­
wej wiedzy, pojechał „douczać się", jak sam w 
późniejszych mawiał latach, do Berlina, lutaj 
wspólnie z Granowskim i Stankiewiczem, przez 
dwa lata studjował filozofję heglowską, filo- 
logję i historję, poczem w 1841 r. powrócił do 
Rosji i, jak każdy podówczas, zapisał się pod 
naciskiem opinii publicznej, do służby rządowej. 
Dwa lata pobytu na urzędzie w kancelarji mi­
nistra spraw wewnętrznych dowiodły przyszłe­
mu pisarzowi, że zdolności swych na innem polu, 
a nie w kancelarjach na stwarzaniu referatów 
powinien próbować. W r. 1843, po dwóch la­
tach służby, młody urzędnik podał się do dy­
misji. Już w czasie pobytu na służbie w 184l 
r., zamieścił w Oteczestwien. Zapis, dwa wiersze 
„Stary obywatel" i „Ballada". I te jak poprze­
dni nie były podpisane nazwiskiem autora. Do­
piero w r. 1842 zamieszczony w S ow rem itn n iku  
Pletniewa, poemat wierszem p. t. „Parasza", a 
potem oddzielnie wydany, z podpisem liter T. 
L. bardzo podobał się czytelnikom. Znakomity 
krytyk rosyjski Bieliński pochlebne wyraził o 
nim zdanie w Otiecz. Zapis, (zeszyt grudniowy, 
1842), w których jeszcze w ciągu tegoż roku 
zjawił się drobny wierszyk „Wykradzenie" (Po- 
chiszczenje), a w następnym — pięć drobnych 
utworów i szkic dramatyczny w 1 akcie p. t. 
„Nieostrożność." Utwory te zbliżyły autora do 
krytyka i dały powód do zawiązania ścisłej 
między dwoma tymi pisarzami przyjaźni.

Utwory te, zarówno, jak i do dziś dnia 
jeszcze niedrukowany poemat „Pop“ — nie ro­
kowały wcale, że ich autor będzie w bardzo 
niedługim czasie znakomitym pisarzem, nauczy­
cielem i kierownikiem kilku pokoleń, prawdzi­
wym obywatelem swojej ojczyzny, nigdy nie 
zapomnianym, a dziś przez Moskwę całą opła­
kiwanym Iwanem Turgeniewem, który dnia 23.

sierpnia, po długich i bolesnych cierpieniach w 
Bougiyal pod Paryżem zasnął snem wiecznym. 
Dopiero w 1847 r., w Sowremienniku wydawa­
nym wówczas przez wskrzesicieli tego organu, 
poetę Niekrasowa i Panajewa, w bardzo skro- 
mnem miejscu, bo w Rozmaitościach, znajdujemy 
drobny obrazek „Chor i Kalinycz". Był to pier­
wszy utwór Tnrgeniewa pisany prozą. Wierszy 
wszakże podówczas Turgeniew nie porzucił je­
szcze, jak to wkrótce miał zrobić. W  Sowr. 
z tegoż roku mieści się kilka drobnych utwo­
rów wierszowanych, a w Petersb, Bbomiku 1846 
roku wydawanym przez Niekrasowa, znajduje­
my udatny poemas humorystyczny p. t. „Oby­
watel", do którego ilustracje dorobił Agin.

„Chor i Kalinycz" był pierwszym obraz­
kiem z „Pamiętników Myśliwca", które Turge­
niew zachęcony powodzeniem, w dalszym ciągu 
zamieszczał w Sowremiemiku. Pierwszy z nich 
napisany był przed wyjazdem zagranicę w koń­
cu 1846 roku. Drugi, Burmistrz, powstał w na­
stępnym roku w Salzbrun na Szlązku, gdzie 
Turgenjew lato spędził razem z Bielińskim i P. 
Annenkowem. Od 1846 do 1851 autor pamię­
tników przemieszkiwał zagranicą, dosyć często 
nawiedzając rodzinne kąty. w  tym okresie 
powstały wszystkie prawie obrazki z „Pamię­
tników myśliwca", które wszakże w druku ro- 
żnemi pojawiały się czasy, a ostatni z nich 
nźywyja moszczi", wydrukowany był po raz 
pierwszy dopiero w roku 1876.

Kiedy w r. 1852 wyszło oddzielne wydanie 
„Pamiętników Myśliwca" — powodzenie ksią­
żki było zupełnem, a nazwisko autora odrazu 
zyskało sobie ogromną popularność, ale jedno­
cześnie narażało go na pewne niedogodności, 
gdyż uznano go za malkontenta. Cenzura ped 
piękną zewnętrzną szatĄ tych obrazków nie 
dopatrzyła się wielu rzeczy, ani nie przewi­
działa jaki wpływ będą miały i czem się sta­
ną. Dość było najmniejszego powodu, aby 
malkontent za wyznawane ideje został uka­
rany. Powód sam się nasunął; W  tymże roku

jeszcze, pod wrażeniem, jakie na Turgeniewie 
sprawiła śmierć Gogola, znakomity pisarz na­
pisał list o niej. Cenzura petersburska listu 
drukować nie pozwoliła, a za to, źe za pozwo­
leniem cenzury moskiewskiej został zamie­
szczony w Mosk. Wied., autora osadzono na 
odwachu, (tu powstał nowy obrazek z „Pa­
miętników" p. u. „Mumu", a potem wysłano na 
wieś.

Gdy wojna krymska się skończyła, Turge­
niew wyjechał zagranicę i odtąd rok rocznie 
tam jeździł, a od r. 1861 zamieszkał stale. Od 
czasu do czasu nawiedzał ojczyste strony, prze­
mieszkując w majątku swym Spasskoje-Lutowi- 
nowo; w pow. mceńskim, gubernii orłowskiej, 
gdzie przed laty wiek swój dziecinny przepę­
dził. Urodzony bowiem w Orle, z ojca pułko­
wnika kawalerji i matki Barbary z Lutowino- 
wów w roku 1818 dnia 28. października, do r. 
1822, w którym z rodzicami wyjechał zagrani­
cę, na wsi się wychowywał. Po powrocie, znów 
na wsi pod okiem guwernerów Francuzów i Niem­
ców otrzymał pierwsze zasoby nauki, z które- 
mi wysłano go do Moskwy, z początku na pen­
sję Weidenhaunera, a później w 1834 roku 
wstąpił do uniwersytetu moskiewskiego, zkąd 
przeniósł się do Petersburga Tutaj kilka słów 
Pletniewa — „jednak w tobie coś jest" — zde­
cydowały o jego przyszłości.

W r. 1857 Turgeniew napisał Dniewnik li- 
szniawo czełowieka i Budina, z których ostatni 
miał powodzenie niesłychane a wpływ ogromny, 
w 1857 r. powstała Asia, w następnym Dwo- 
rjanskoje gniezdo, w 1860 Nakanunie, a w r. 
1862 jedna z najcelniejszych powieści Otcy i 
dieti. Potem w 1867 Dym. Drobniejszych i 
wszystkich utworów wyliczać tu nie możemy 
dla braku miejsca. Nareszcie przepyszny obraz 
ostatnich czasów Nów, w r. 1877 drukował 
Wiestnik Jewropy. Nie możemy zastanawiać się 
dłużej nad znaczeniem wielkiego tego pracowni­
ka na społecznej niwie — zaprowadziłoby to 
nas zbyt daleko. Dlaczego zaś, odsunąwszy na

stronę artystyczne zalety jego utworów, świetny, 
niepodobny do naśladowania język, pisarz teu 
naczelne dziś w literaturze moskiewskiej zajmu­
je stanowisko —- zrozumieć łatwo. Należał do 
najpierwszych, którzy stanęli do walki ze 
wszystkiem co tamowało postęp. Wychowany 
wśród okoliczności i w czasach, kiedy człowiek 
był własnością człowieka, a tysiące tysięcy 
przeszkód pochód ku lepszej przyszłości wstrzy­
mywało, jak sam w swych „wspomnieniach" na­
pisał, „zaprzysiągł nigdy w życiu nie godzić się 
i walczyć z tern co znienawidził..." i słowa do­
trzymał.

Dzięki temu znakomitemu pisarzowi litera­
tury obcych narodów zaznajomiły się z życiem 
i literaturą rosyjską. Jego nazwisko było nie­
jako przewodnikiem między Rosją i całym za­
chodem. Zarzut, jaki mu czynią, że całe życie 
prawie przepędził zagranicą _  doprawdy nie 
zasługuje na nwagę, a w ostatnich czasach du­
żo i szeroko się o tem rozpisywano. Najlepszą 
dał odpowiedź sam Turgeniew: „Nie mogłem 
oddychać tem samem powietrzem, przebywać 
razem z tem com znienawidził,.. Musiałem ko­
niecznie oddalić się od mego wroga, ażeby z od­
ległości tem silniej na niego napaść. W oczach 
moich wróg ten miał określoną formę, nosił zna­
ną nazwę: wrogiem tym było — „krepostnoj: 
prawo*. Pod tą nazwą zebrałem i ześrodkowa- 
łem wszystko, z czem walczyć poprzysiągłem 
sobie do końca..." Ze zmianą okoliczności, z 
biegiem czasu, wróg inne już nosił nazwy — a 
z każdym zawsze Turgeniew stawał do walki 
stojąc po stronie słuszności.. Jako artysta — 
dziwnie piękny, jako pisarz — nawskroś samo­
dzielny, jako człowiek — miłości pełen, mąż 
ten osieroca swą literaturę i ojczyznę w chwili, 
gdy na pytanie: gdzie jego następca? —- na- 
próżno, niestety, wyczekujemy odpowiedzi...

Cześć jego pamięci!
Henryk Gliński.
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1563 wielki majątek po bracie Michale. Zubrzycki 
wnosi także z faktu, iż Konstanty Korniakt posia­
dał domy we Lwowie, że był on mieszczaninem 
lwowskim. O tern jednak wątpić należy. W bar­
dzo licznych aktach, dotyczących Konstantego Kor- 
niakta, niemasz przy jego nazwisku dodatku cwis 
Leopoliensis, czego zawsze bardzo ściśle przestrze­
gano ; Konstanty Korniakt bywa wszędzie nazy­
wany „grekiem,“ czasem z dodatkiem „mieszkaniec 
miasta Lwowa„, a w niektórych aktach: „Grek 
z Kandji, poddany Jego Królewskiej Mości, 030- 
bnym listem JMCi za takowego uznany." świadczy 
to o jego wyjątkowem stanowiskn. Był on pobor­
cą ceł w ziemiach ruskich, został nobilitowanym, 
nabywał majątki ziemskie i w XVII. wieku pisze 
się „de Białobokiu; skoligacit się z pierwszemi 
magnackiemi domami Rzeczypospolitej, bo żoną je­
go była Elżbieta z Tenczyna Ossolińska, a córkę, 
Annę, wydał za Jana Gratusa, „hrabiego na Tar­
nowie", kasztelana żarnowskiego. Ten tedy Kon­
stanty Korniakt, nabywszy w r. 1571 kamienicę 
melchiorhazowską, wybudował na je] miejscu do 
drifi dnia istniejącą kamienicę, później nazwaną 
„królewską." Datę ukończenia budowy znajdujemy 
wyrzeźbioną na froncie tej kamienicy od ulicy Bla­
charskiej; jest to rok 1580.

W roku 1623 odstąpił K. Korniakt ten dom 
„sposobem darowizny za otrzymaną satysfakcję w 
kwocie 30.000 zł. pol.“ konwentowi bosych Karme­
litów, mieszkających w klasztorze „za fnrtką“ . Po 
jego śmierci toczył się długoletni spór o własność 
między jego sukcesorami a konwentem 00. Karme­
litów, którzy ostatecznie wygrali proces, i w roku 
1640 „we środę po dniu św. Marcina" sprzedali tę 
kamienicę Itlustrissimo ae Magnifico Jakóbowi So­
bieskiemu, wojewodzie betzkiemu, krasnostawskie' 
mn, jaworowskiemu i t. d. staroście i Teofili z Żu­
rowa Daniłowiezównie, małżonkom".

Król Jan  III. odziedziczył tę kamienicę po 
ojcu i posiadał ją aż do śmierci. W akcie rewizji 
domów we Lwowie z r. 1692, celem uregulowania 
podatku, jest kamienica ta wymieniona między wol- 
nemi od podatku, jako własność „  Sacratissimae 
Regiae Maiestatis etc.u

W r. 1709 jest już dom ten własnością Rze­
wuskich. W księdze „Sądu podatkowego" zapisa­
no bowiem pod r 1709: „Kamienica królewska 
guondam, a teraz J W JMCi Pana Rzewuskiego, 
Wojewody Podlaskiego, Hetmana Polnego Koron­
nego. Ta kamienica ab antiquo od podatków miej­
skich vacat.u Przez sto lat pozostawał ten dom 
własnością Rzewuskich. Dopiero w r. 1804 sprze­
dał go Józef Rzewuski, „Staro3ta Drohobycki i 
Nowosielecki, generał-lieutenant dawniej w wojsku 
polakiem". Aleksandrowi hrabiemu Chodkiewiczowi, 
a to z całem urządzeniem, zastrzegając sobie do­
żywotnie używanie. Kupił więc Chodkiewicz dom 
za 250.000 złp., bibliotekę, galerję obrazów, zbio­
ry numizmatyczne i inne, oraz wszelkie sprzęty za 
377.000 złp. W r. 1816 sprzedał Chodkiewicz dom 
„rzeczami, do muru przybitemi", Helenie z Gór- 
skieh księżnie Ponińskiej, za 7000 dukatów. W rę 
kach tej rodziny pozostaje ten dom aż do tej chwili.

W ostatnich dniach, przed dzisiejszemi uro­
czystościami, kazał ks. Kalikst Poniński otworzyć 
apartamenta na pierwszem piętrze, niezamieszkałe 
od czasu śmierci śp. ks. Heleny Ponińskiej, i po­
zwolił zwiedzać je publiczności.

Wszedłszy po schodach na pierwsze piętro, 
uderza w przedsionku, po prawej stronie, napis 
nad drzwiami, wyryty w marmurze czarnym, zło- 
temi literami: Aedes olim Joannis III, Regis Po- 
loniae. Naprzeciw drzwi z tym napisem, są drugie 
drzwi z takim napisem: Aedes restaurałae anno 
MDCCLXXXX111 (1793). Apartamenta, niegdyś 
królewskie, są przepysznie umeblowane w stylu z 
czasów Napoleona I, są to bowiem pokoje, które 
za naszych jużr czasów zamieszkiwała ks. Ponińska. 
Z XVn wieku przechowały Bię tylko prześliczne 
sztukaterje na sufitach, a dalej, w jednej komnacie 
okazały piec kaflowy; w środkowym pokoju od 
frontu, w nyży bogato sztukaterjami ozdobionej, 
jest portret współczesny króla Jana III, wmuro­
wany w ścianę a pod nim są foteliki, które we­
dług podania były własnością Sobieskich Z przed­
miotów pochodzących z tego wieku i stanowiących 
niegdyś własność Sobieskich, wspomnąć należy o 
szafce oryginalnej struktury z literą „J" a dalej o
napierśniku złotolitym 
misternej serwantce.

i uzdzie, przechowanych w

—  Ze Złoczowa, jako przyczynek do obehodu 
jubileuszu odsieczy Wiednia, ' niech posłuży nastę­
pujący fakt. W celu urządzenia loterji fantowej 
na rzecz bursy tutejszej, chodzą niektóre panie tu­
tejsze po domach za fantami, i jedna z tych pań 
miała to szczęście lub nieszczęście zajść do tutej­
szego katechety gimnazjalnego obrządku gr. kat. 
ks. J., lecz zamiast otrzymać fant, usłyszała od 
jejmości te słowa : „Mój mąż Rusin a ja Rusinka, 
i dzieci ruskie, toż nie dajemy nic na polskie de­
monstracje" ! — Fakt sam za siebie mówiący. Nie 
możemy wszelako nie zrobić uwagi, że ks. kate­
cheta jest mistrzem w polityce. Z jednej strony bo­
wiem zapewnia każdego Polaka, a szczególnie swych 
przełożonych o swej zgodliwości i tolerancji, a z 
drugiej strony wpaja takie zasady w żonę i dzieci, 
z któremi nietylko żaden Polak, lecz nawet żaden 
prawy Rusin zgodzić się nie może. Tej polityki 
moglibyśmy więcej przykładów przytoczyć.

— (TT. D.) Bełżec (pod Tomaszowem) d. 3. 
września. Dziś żegnaliśmy księdza Andrzeja Pącz­
ka, dotychczasowego wikarjusza w kościele parafi­
alnym w Lipsku i katechetę Bzkoły ludowej w Bełż­
cu, którego przeniesiono do Żółkwi. Ksiądz Audrzej 
Pączek pozostawał u uas krótko, bo tylko dwa la­
ta, ale przez ten czas zdziałał bardzo wiele. Celem

jego było podnieść lud tak moralnie jak i mate­
rialnie, i śmiało rzec można, że swoją wymową, 
postępowaniem, a najbardziej prawdziwą miłością 
ludu dopiął przynajmniej w części tego celu. Naj­
większą baczność zwracał na młodzież, którą zao­
patrywał w stosowne książki do modlenia i czyta­
nia, ile możności pouczał i przez to odwracał ją 
od karczem i swawoli. Jego dziełem jeBt założenie 
bractwa różańcowego, zaprowadzenia nabożeństwa 
majowego i zakupienie dzwonów po wsiach całej 
parafii. Piękny obraz Serca Pana Jezusa (natural­
nej wielkości), znajdujący się w kościele lipskim, 
kupiono też za inicjatywą i staraniem księdza Pącz­
ka z dobrowolnych składek parafian.

Jako katecheta szkoły etatowej w Bełżcu u- 
dzielał nauki religii każdej środy, a jeśli czasami 
fury nie posłano, przychodził z Lipska (mimo je- 
dnomilowego oddalenia) do Bełżca pieszo. W cer­
kwi bełzeckiej spowiadał kilka razy w roku dzia­
twę szkolną, miewał często msze św. i nauki, sło­
wem ponosił wszelkie trudy i niewygody, byle zje­
dnać sobie lud i dójść do zamierzonego celu. Czy 
mu się to udało, mógłby każdy osądzić, kto był na 
jego ostatniem nabożeństwie w Lipsku i słyszał 
chóralny i rzewny płacz ludu, jak i ten, kto przy 
odjeździe ks. Pączka widział gromady ludzi wy- 
szłych na drogę, cisnących się do niego i żegnają­
cych go niemniej rzewnym płaczem. Lud się smuci 
i żałuje za Tobą czcigodny kapłanie, a żydzi-sz 
karze już naprzód się cieszą.

—  Niebezpieczną oszustkę aresztowano 
tych dniach w Paryżu. — Przed dwoma miesi ą 
cami przybyła tam młoda Angielka ł bardzo przy­
stojna cudzoziemka, która pod nazwiskiem Zuzan­
ny Patean zamieszhała wspaniałe apartamenta w 
dzielnicy de la Madelaine. Wkrótce salony jej ścią­
gać zaczęły całą „śmietankę" młodzieży paryzkiej. 
Prawie jednocześnie jednak z przybyciem tej damy 
policja paryzka otrzymała tajną notę od policji je­
dnego z wielkich państw sąsiednich z przestrogą, 
ażeby baczne miała oko na Zuzanną Pateau, która 
jest nader wyrafinowaną oszustką.

Ta OBtatuia jednak niebardzo się oglądała na te, 
że policja widocznie troskliwie się zajmuje jej Oso­
bą, aż w OBtatnich dniach władze zatrzymały du­
żą skrzynię, która nadeszła pod jej adresem, a w 
której znaleziono najrozmaitsze kosztowności, dzie­
ła sztuki, koronki i t. p. przedmioty, pochodzące 
z różnych kradzieży. Rewizja dokonana w następ­
stwie tego odkrycia w mieszkaniu „pięknej pani" 
doprowadziła do wykrycia mnóstwa innych w tym 
rodzaju rzeczy przedstawiających wartość około 
800 000 franków, a mniemana Zuzanna Pateau, 
wzięta przez sędziego śledczego na konfessatę, wy­
znała, iż stoi na czele szerko rozgałęzionej bandy 
złodziejskiej, która ma swoje „agencje" we wszyt- 
kich głównych miastach europejskich a której człon­
kowie rekrutują Bię wyłącznie z pośród osób, na­
leżących do wyższych klas towarzyskich.

—  Wykopaliska. Docent uniwersytetu charko­
wskiego, p. Ewarnicki, poświęcający się badaniu 
starych mogił na Zaporożu, znalazł w nich bardzo 
wiele najrozmaitszych przedmiotów, zacząwszy od 
flasz z gorzałką, żelaznej broni tatarskiej, kołcza­
nów, pistoletów, a skończywszy na „kielepach*1, tj. 
rodzaju młotów, używanych przez Zaporożców jako 
oręż.

W jednej z mogił znalazł p. Ewarnicki Zapo­
rożca prawie w całości zachowanego. Sto lat prze­
szło upłynęło jak go pogrzeb łono, i wszystko pra­
wie na nim przechowało się, tylko poczerniało. 
Wąsy i czupryna nietknięte, czapka z barankami, 
kontusz z jedwabnym szemerunkiem i świecącemi 
guzami, pas, sukienne szarawary, buty z podków- 
kami i.,, w kieszeni pieniądze, wszystko utrzymało 
się w dobrym stanie, prawie nietknięte zębem 
czasu.

— Bel-Bahi, słynny algierski bandyta, pojma­
ny niedawno, rozpoczął wcześnie chlubną swoją 
karjerę. Już w piętnastym -roku życia stał na czele 
bandy plądrującej w okolicach Ain- Temaszentu 
wkrótce atoli na własną rękę rozpoczął skompliko­
waną działalność. Dziś liczy on 26 lat, a już ma 
na sumieniu 18 morderstw i niezliczoną liczbę kra­
dzieży. Rząd wyznaczył 4.000 franków nagrody 
temu, kto wyda Bel-Bahi’ego w ręce sprawiedliwo­
ści. Urządzano nań istotne obławy, nie było sposo­
bu pojmać ptaszka. Wreszcie przytrzymano go na 
marokańskim gruncie. Złoczyńca nie stawiał żadne­
go oporn, wyrzekłszy trzykroć z. rezygnacją Araba: 
Mektub ! co znaczy : „było napisane

—  Moskiewski adwokat von Giauer ofiaro­
wał się — jak donosi Herold — przyjąć na siebie 
obronę J. I. Kraszewskiego, w razie, gdyby nie n- 
nieważniono oskarżenia.

podręcznikiem, każdy zaś, kogo rozwój literatury 
ojczytej interesuje, przeczyta książeczkę pana Pa- 
rasiewicza z zajęciem, jako żywe świadectwo potę 
żnego wzmagania się u nas ruchu literackiego w 
tymże dziale. Przegląd pana Parasiewicza obejmuje 
ocenę pism 64 autorów, jakoteż wykaz wydauych 
w r. 1882 w języku polskim podręczników i książek 
przeznaczonych dla młodzieży szkolnej.
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Lwów d. 13. września. S p r a w o z d a n i e  ty­
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
9.85 do 10'55, terminowa od — .— do —. — zł., 
żyto gotowe od 7.60 do 7.90 zł., terminowe od 
—.— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
7.30 do 7.85 zł., pastewny od 6.15 do 6.60 zł., — 
owies od 6.55 do 6.95 zł., — hreczka od 8.— do 
8.25 zł., — kukurudza zeszłoroczna od 6.50 do 
~1— zł,, kuknrndza nowa od 6.— do 6.50 zł.,— 

so od —.— do —.— zł., — jagły od —.— do 
zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groeh do gotowania od 8.— do 9.50 zł., — groch 
pastewny od 6.— do 7.— zł., — soczewica od 
—. - do—.— zł., — fasola od 9.50 do 15. -  zł., 
bobik od 6.50 do 7.50 zł., — wyka od 6.— do 
7.50 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
60 do 72 zł., najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —. — do —. — zł., — tymotka od —.—
do —.— zł., mos. od 31.— do 32 

do 20.— zł., — kminek od
zł., —anyż

anyż płaski od 18.—
23. -  do 25. zł.

Na s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15.25 do 16.10 zł., — rzepak letni od 
13.75 do 14. — zł., — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zł., — rzepik letni od —. _  do —•— zi.,— 
rzepik jesienny od —.— do —.— do zł., — 
lnianka od 10.50 do 11.25 zł., — nasienie lniane 
od 10.50 do 10.50 zł.

Ch mi e l  za 100 kilogrm.: od 178 do 205 zł. 
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł. 
Na f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 14.50 do

15.50 zł., salonowa od 18.50 do 19.50 zł. 
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

od 35.75 do 36.65 zł. Terminowy na listopap-maj 
od 32.25 do 32.50 zł., na listopad grudzień do
32.50 zł.

Wiedeń d. 11. września. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2744, śre- 
dnio-ciężkich bagonów 2042, ciężkich bagonów 1600, 
razem 6386.

Galicyjskie płacono 36, 38, do 45 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 45 do 47 zł., cięż­

kie bagony 48 do 50 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 

Wiedeń d. 11. września. Na targ dzisiejszy do­
wieziono 1600 sztuk ciężkich bagonów, 2042 śred­
nich bagonów, 2801 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 47 zł. do 50 zł. 
— ot., za średnie bagony od 45 zł. do 47 zł., za 
warchlaki od 36 zł. do 44 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

Krzysztof owicz Sl Coiup.
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— W dalszym ciągu „Biblioteki Mrówki," wy­
dawanej przez księgarnię Polską we Lwowie, wy­
szły J. Blizińskiego dwie humoreski: „Wyprawa 
pana Prota" i „Rekreacje Zefirka." Znakomite imię 
autora jest najlepszą rekomendacją książki. Cena 
nadzwyczaj niska, bo tylko 20 centów.

— Bibliografia pedagogiczna polska za rok 
1882. Pod tym napisem wydał nauczyciel szkoły 
ludowej im. Elżbiety we Lw owie, p. Sz. Parasie- 
wicz, ocenę wszelakich nowości bibliograficznych na 
polu nauki wychowania i szkolnictwa, jakie poja­
wiły się w języku polskim w ciągu r. 1882. Są to 
po największej części recenzje, drukowane przed­
tem w czasopiśmie Szkoła, organie gal. Tow. peda­
gogicznego. Dla pedagoga jest ten przegląd ruchu 
piśmienniczego naszego narodu w dziale pedagogi­
ki i dydaktyki w ostatnim roku wielce pożądanym

Kraków d. 13. września. Obchód jubileuszu 
Matejki rozpoczął się wobec zgromadzonej lu­
dności na Wawelu. Matejko obraz swój „Sobieski 
pod Wiedniem" składa w darze narodowi z 
prośbą ofiarowania go dla Watykanu. Biskup 
krakowski dziękuje w imieniu papieża, którego 
telegraficznie o tern zawiadamia. Po złożeniu a- 
dresów z kraju, nastąpiło otwarcie wystawy 
Matejkowskiej w komnatach zamku królew­
skiego.

Wiedeń d. 13. września. (Pryw.) Wszyst­
kie dzienniki rozpisują się o wczorajszej prze 
mowie cesarza na otwarciu nowego ratusza. 
Wiener Allg. Ztg. pisze: „Ustęp, w którym ce­
sarz podniósł gościnność dla wszystkich ludów, 
jest dla wiedeńskiej Rady miejskiej upomnie­
niem. Deutsche Ztg. została skonfiskowaną za 
artykuł, w którym zarzuca Polakom zdradę 
stanu.

(Piuro korespondencyjne przesłało nam opis 
tej uroczystości; przemowa cesarza jest tam po­
dana w dwóch częściach, ale tak, że mepodo- 
bna się domyśleć, gdzie środek a gdzie koniec; 
wreszcie przepisywacz tutejszego urzędu tele­
graficznego w najważniejszym dla nas ustępie 
przemowy tej pokręcił litery tak, że odczy­
tać ich niepodobna. Ale takiego ustępu, o 
jakim, według telegramu naszego korespon­
denta pisze Wiener Allgemeine Zeitung, w tele­
gramie Binra koresp. nie napotykamy. Albo 
przychylna Polakom redakcja tego pisma wy 
czytała w mowie cesarskiej więcej niż w niej 
było, albo Biuro koresp., zwyczajem swoim w 
w podobnych wypadkach, ustęp ów tendencyjnie 
opuściło. Dlatego cały telegram jego pomijamy 
i nie tłómaczymy go; p. r.)

Wiedeń d. 13. września. (Pryw.) Wiener 
Allg. Ztg. pisze: Z najpewniejszego źródła mo-

Witdeii września.
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żerny donieść, że półarzędowe komunikaty o 
konferencji kroackieh deputowanych z Tiszą 
(ob. „Lwów") są fałszywe, i że owszem rzecz 
miała się wręcz inaczej, niż półurzędowo roz­
głoszono. Do porozumienia nie doszło; Kroaci 
robili Węgrom namiętne wyrzuty, oświadczyli, 
że wzięli w konferencji udział tylko jako oso­
by prywatne i rozstali się w najgorszem uspo­
sobieniu.

Wiedeń d. 13. września. (Pryw.) Hoczow- 
ski (zapewne złoczowski) okręgowy inspektor 
szkolny otrzymał złoty krzyż zasługi.

Zagrzeb d. 13. września. (Pryw.) Donie­
sienia z prowiucji opiewają bardzo ponuro. Na 
pograuiczu, gdzie ludność jest zdawna uzbro­
joną, obawiają się wielkich zaburzeń. Rozpo­
częcie roku szkolnego na wszechnicy i w szko­
łach średnich odłożone o jeden miesiąc.

Wiedeń d. 12. września. Z powodu jubileu­
szu Odsieczy odprawił w kościele św. Szcze­
pana arcybiskup wiedeński ks. Oanglbauer Te- 
deum. Obecni by li: cesarz, arcyksiążęta, mini­
strowie, radni i urzędnicy miejscy, naczelnicy 
władz, tudzież wszyscy zebrani tutaj biskupi 
przedlitawscy. O godz. 11. przyjmował cesarz 
biskupów pod przewodnictwem arcybiskupa 
Oanglbauera.

Wiedeń d. 13. września. Wczoraj był obiad 
galowy u dwora. Obecni b y li: król hiszpański 
ze świtą, książę bawarski Ludwik (brat cesa­
rzowej), arcyksiążęta, członkowie poselstwa hi­
szpańskiego, wojskowi attaszowie obcych mo­
carstw, ministrowie wojny i spraw zagrani­
cznych, tndzież znakomitsi jenerałowie. Cesarz 
wniósł toast na cześć króla hiszpańskiego, na 
który tenże po niemiecku odpowiedział (wycho­
wany we Wiedniu w Terezjanum.) Tuż potem 
wniósł cesarz toast na cześć cara z powodu 
jego imienin. W nocy odjechał cesarz z królem 
hiszpańskim do Morawy na manewry.

Belgrad dn. 12. wrześnin. Jak Pol. Corr. 
donosi, król serbski nadał Bismarkowi order 
Białego Orła, którego insygnia doręczy mu je­
nerał Catargi.

Paryż d. 12. września. Ambasador hisz­
pański Fernan-Nainez otrzymał dymisję, powo­
dem zaś miało być, według wieści podanych 
przez dzienniki hiszpańskie, że będąc uwiado­
miony o wichrzeniach Zorilli, zaniedbał o tern 
swojemu rządowi donieść.

Rzym d. 12. września. Z powodu uroczy­
stości oswobodzenia Wiednia, odprawiono w nie­
mieckim kościele Santa Maria Dell’anima wiel­
ką mszę, na której był obecnym personal 
poselstwa Austro - Węgier i kolonia tam­
tejsza.

Praga d. 12. września. Za sprawą tutej­
szego Towarzystwa „Ognisko polskie" odbyło 
się tu dzisiaj uroczyste nabożeństwo w kościele 
Tyńskim. Obecni byli: burmistrz pragski dr. 
Czerny, wiceburmistrz Walis, wielu radnych, 
członek Wydziału krajowego Zeithammer, pre­
zes Towarzystwa hr. Potulicki, tudzież przeby­
wający tutaj Polacy. Wieczorem odbyła się w 
Besedzie mieszczańskiej uroczystość z mowami i 
deklamacjami, urządzona przez „Ognisko pol­
skie" i „Koło polskie."

Londyn d. 12. września. Według doniesie­
nia, nadeszłego z Hongkong do admiralicji, znaj­
dują się w porcie Kantonu już dwa okręty wo­
jenne, dlatego też dalsze wyprawianie okrętów 
do tamtejszego portu jest zbyteczne. Dzielnicy 
Kantonu, zamieszkałej przez cudzoziemców, 
strzeże wojsko chińskie.

Paryż d. 12. września. Ferry wysłał tele­
gram do ministra marynarki, w którym donosi 
mu o śmierci admirała Pierre, i ubolewa, że 
Francja straciła w nim męża prawego i wzoro­
wego, a wdowie polecił wyrazić głęboki żal i 
współczucie rządu. Pogrzeb odbędzie się jutro 
w Marsylii z wszelkiemi honorami wojskowemi.

Budapeszt d. 12. września. Ungarische Post 
donosi z Zagrzebia: Ruch w byłem Pograniczu 
bańskiem był nadzwyczaj gwałtowny. Tak np. 
w Jakubowaczu musiano strzelać w najgęstszy 
tłum, i 15 do 20 zabito, wielu ciężko, a niewia­
domo wielu lekko raniono. Ofiar padło więcej, 
niż podano w pierwszych wiadomościach, uzna­
wanych za przesadne. Narodne Novine kryty­
kują w sposób najjaskrawszy dotychczasową ad­
ministrację kraju, i ją robią odpowiedzialną za 
wszystkie dotycnczasowe nadnżycia i ża po­
wstałe z nich szkody i kłopoty.

Rapperewyi d. 13. września. (Pryw.) Wczo­
raj uroczyście obchodzono jubileusz odsieczy 
wiedeńskiej, W muzeum narodowem polakiem. 
Po dziękczynnem nabożeństwie w kościele, od­
było się posiedzenie pamiątkowe wobec licznych 
delegatów, pod przewodnictwem hr. Platera. 
Uroczystość zakończył bankiet międzynarodowy.

d y r e k c ją  J a n a  B o b n a A a k ie g o

We czwartek d. 13. września 1883: 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Po raz trzeci:

Odsiecz Wiednia,
Obraz dramatyczny w 5ciu aktach przez Wincen­

tego Rapackiego.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 3 
min. 26 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 3 min. 32 
pooiąg mięszany, i o godz. 3 min. 4 po potndnin pooiąg 
lokalny Szozerzec-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOW A: o godz. 10 min. 60 wieczór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po połndniu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 86 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERN10WIEC: o godz. 6 m. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu, i o godz. 11 
min 10 w nooy pociąg mięszany.

DO PODW OŁOCZY8K: z głównego dworca o godz. 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 mm. 88 po południu 

o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany.
DO PODW OŁOCZYSK: z  dworca w Podzamczu o 

godz. o mm. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po połndniu i o godz. n  wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWÓWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 20 pociąg 
omnibusowy, i o godz. i i .  m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szozerzec.

L w ów . Z Izby handlowej, 18. września 1883.
1. Akcje za sztuką 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic, Kar. Lud. 200 zł. m. k. 293 25 296 50

,  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 165 — 168 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 288 — 293 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 250 — 255 —
2. Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponn bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 pre. 

.  ,  .  4
» „ » 5
n b n 4

Banku hyp. galic. 6
» n b ^
b a » 5

Listy dłużne g. z.

w. a. 
»

okres.

98 90 
89 50 
98 90 
86 50 

101 90 
97 65

100 65
101 —  

93 —

95 — 
101 40

kr. wŁ 6 pr
B » II B B ń B

3. Listy dłużne za 100 złr 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 pre. los. w 15 l a t --------
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 98 50 
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a.

5. Losy.
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa .
6. Monety,

Dukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rnbel rosyjski srebrny

„ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

99 90 
90 50 
99 90 
87 50 

102 90 
98 65

101 65
102 50 
95 —

99 50 
98 — 

102 50

18 — 20 —
22 — 24 —

5.57 5.67
5.59 5.69
9.46 9.56
9.76 9.86
1.54 1.64
1 *1 6 */* 1-18“/.

58.35 59.—

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń , dola 13
godzina 1. wlnat 

Alpiny 60.—
Anglo-Autr. 108.50 
Kolej Kor. Lad. 294.50 
Kal$j Polud. 163. -  
Ko'ej p&ńs.Elib. 321.— 
Wąg. Nordostb. 156.— 
Wąg. obi. p. ol. 97.— 
Kolo] siedmiogr. 109.75 
Zl. rant. węg. 4°/0 86.97 
Ros. rnbel. pap. 1.18.1/, 
Galie, indemi. 98.75

września 1883.
45 popołudniu.
Wąg. akcje kr. 290.50 
Uniomb&nk 111.25
Nordbahn 263.25
Kolej AlfSld. 168.— 
Kolejlw.-czen 166.50 
Wied. ComuneaJ 122.75
Elbetal.
Losy toreekie 
B&nkyereii. 
Losy wągier. 
Marki niemi

212 .—
23.75

104.50
112.50

Akcje kredyt. 291.40 
Kolej Kar. Lud. —.— 
Unionsbank 111.25 
Rossyj. bankn. 1.187*

F m y jee fca l*  d. 13. września 1888.
Hot*. i.ORZA: K. hr. Wodzicki z Olejowo,

J. hr. Męciński z Partyna, M. Komamioki z Hor-
pina, T. Czech ze Stryja, S. Szymanowski z Slobo- 
dy ruug.

Hotel ANGIELSKI: N. Gadczyński z król.
Polskiego, T. Hulimka z Chlopiatyna, B. Slonecki 
z Stanisławowa, E. Woźniakowski z Ostrowa.

Hotel LANGA: G. Grudziński z Wiednia, 
L. Szcześniewski z Rosji, W. Leśniowski z Woły­
nia, O. Thumler i H. Renkez z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: J. ks. Czartoryski z 
Wiązowlcy, Kaim Pedoski z Rosji, M. Zielenie­
wski z Wołynia, I. Gniewać ki z Manasterzysk.

H otel W A R S Z A W S K I: I . hr. Tyszkiewicz z 
Rosji, M. Janiszewski z Rusina, U. Wareg Massal­
ski z Przemyśla, I. Pierzchała z Ujszkowic.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
podług zegar u lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOW A: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
trod. 11 min. 40 Drzed „o godz. 7god. 11 min. 40 przed południem mięszany, 
mm. 54 lokalny mięszany.

Z CZŁKNIOW1EC: o godz. 10 mm. — wieczór po- 
ciąg pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano i o godz. 3 minut 
d2 po lołBduiu pociąg mięszany.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m.
31 rano 5 “ ~nA~ ° m "  - * - J -----*

Z
gOdZ. .v «. — • w  TTIDUBUr pUUU, |n/O|HC0&|ŁJ, (. „ __

min. 5 rano i O godzinie 4 min. 16 po południu pooiąg 
mięszany.

,v u., i .  moczor pociąg pospieszny, o godz. 2 m, 
i i o godz. 3 min. 58 po połiid. pociąg mieszany.
I PODW OŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 

10 min. 30 wieocór pooiąg pospieszny, o godz. a

Usposobienie; silne.
W ie d e ń , dnia 13. września 

godzina 10 min. 30 przed południem
Anglo-austrj. 109. —
Kolej połudn. 153.—
Napoleondor 2.50
Usposobienie: silne.

B e r l in ,  dnia 12. września 
godzina 5 minnt — po południu 

Rosyjsk. bankn. 20195 Akcje kredyt. 501.—
Lombardy 264.— Galicjskie 126.40
Kolej rumuń. — .— Anstr. bank. 171.—

Podziąko wanie.
Dotknięta ciętkę stratą męta mojego, i. p. Ludwika, 

doznałam przy sposobności oddania ostatniej ozoi zmar­
łemu od znsjomych, kolegów i przyjaciół tegoż tyle ży­
wego współczucia, że pozwalam sobie tą przynajmniej 
drogą podziękować w mojem i rodziny mej imieniu 
wszystkim serdecznem „Bóg zapłać", a w szczególności: 
Przewielebnemu duchowieństwu obu obrządków, JW. 
prezydentowi sądu p. Pogliesowi, WP. radcy Knotowi, 
który w gorących słowach pożegnał nad grobem żmier- 
te ne szczątki swego kolegi, dalej urzędnikom wszyst­
kich dykasteryj, a mianowicie radcom i innym urzędni­
kom sądowym, c. k. wojskowości, męzkiemu chórowi, w 
końcu wszystkim, którzy w jakikolwiek Bposób brali udział 
w tym smutnym obrzędzie.

Złoczów dnia 11. września 1883.
Helena z Barańskich Borowska.

Buckera a p t e k a  we L w e w l e ,  
peleea

Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe dla potrzeb ohi- 
rargicmyeh i innych podobnych.

EGO

i P §
w ®     alkaliczna woda mineralna

  SZCZAWIOWA
napój oszeźwiający stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w oliorobaoh szyi 
katarach żołądka I pęcherza.

P A S T Y L K I  p .u .n u »  i do trawienia.
Henryk Maltom , Karlsbad (Czechy).

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na
korka  V

dokładnie baczyć.

MATTÓNII
CIBSrtlBtfF

Dr- Ludwik Lubiński
przeniósł biuro swoje

ze L w o w a  d o  S ta n is ła w o w a
Mieszka przy ul. Zabłotowskiej obok parowego młyna.

Substytutem jego we Lwowie, jest adwokat dr. 
Wszelaczyóski, ul. Jagiellońska, 1. 18.

Józef Gromnicki
zastępca c. k. notarjusza ś. p. K ic h a ła  H c r a -  
w ieck legfo, objął tegoż kancelatję i rozpoczął 
urzędowanie z dniem 11. września b. r. we Lwo­

wie, (ulica Trybunalska, 1. 16, I. piętro).



Z dniem 1. września rozpoczyna się
Kurs szkolny

w  IrnnoAfl
s z k o l e  m u z y c z n e j

LUDWIKA MARKA
przy ulicy Teatralnej 1. 10.—  Nauka gry 
na fortepianie podzieloną jest na trzy 
oddziały. 1. Dla początkujących. 2. Wyż­
szy. 3. Do wydoskonalenia gry.

Kurs nauki śpiewu solowego. 
Ćwiczenia wspólne i produkcje od­

bywają się pod kierownictwem dyrektora 
illa ucz ni i uczennic wszystkich oddzia 
łów bezpłatnie. Statut i rozkład nauk 
otrzymać można w szkole 23 0 1 - 4

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolo 
' bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 et. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

N a u k i

kroju M e g o
systemem francuzkim, udziela oso­
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co­
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych uie trzeba prócz papieru ry- 
s nkowego i miary centymetrowej 
Każda uczenn-ca wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je ­
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zJ

Bliższa wiadomość w administra­
cji „Gazety Narodowej”, lub ulica 

Sykstnaka N r .  14
I. piętro w podwórzu vis a vis bramy.

wydoekcn -lonej w języku polskim, nie 
mfeckin i francuskim, niemniej w grzi 
na fortepianie dla dorastającej panienki 
w c d i  nkońozenia z nią edukacji, na Po 
dole rosyjskie. Wiadomość w /a k ia  Izie 
wychowawczym ul. Jzgielońska I. 7. na 
2. piętrze. 2385 1 — 10

Na czas sejmu
je s t  do u j ę d a

pomieszkanie
przy ulicy Krasickich, liczba JO, na dolo, 
w pobliżu gmachu soimowego, składające 
się z trzech pięm ie umeblowanych pokoi 

kuchni. —  Bliższa wiadomość tamże

Drzewo leszczyny
kupują

G e b r iid e r  G u t t s m a n n ,
Spnnd- und Spahnfabrik 

w Wrocławiu, Schmiedebriicke 57. 
2410 1 -1

WINOGRONA.
5 kilo winogron kuracyjnych najcelniej­

szych od zł. 1.50 do 1.80,
5 kilo winogron mieszanych zł. 1.50;
5 kilo brzoskwiń celnych złr. 2.50,
5 kilo śliw świeżych celnych złr. 1.30, 
wysyłam dziennie franco do każdej stacji 

pocztowej
T. Gurowicz,

2 : 37 2—20 Budapeszt.

Władysław Żaak
In ż y r iiP r -M e ch a n łk ,

i U, ul. Rościnszki, we Lwowie,
urządza pod gwarancją

m aszyny 1 kotły  parowe, 
turbiny transm isje, łazienki 
m łyny, tartaki i inne za* 

iw łady przem ysłowe.
1355 Dobro polecenia na żądanie. 2 12

*Ęs=-Zmiana lokalu,
Z  dniem 15. lipca przeniesiony został

Magazyn sukien damskich 
Józefiny Dąbrowskiej

z pod liczby 14. p la c H alick i do kam ienicy JO. księcia
P onińs!uego 2

pod 1. 8 plac Marjacki.

Na uroczystość 200 letniej rocznicy odsieczy Wiednia

Perfumy królowej Marysieńki
i

Sobieskiego Pomada na wąsy
pomysłu

J 1 H N A T O W I O Z A
Nabyć iłoina we LWOWIE ul. Ku;ernila 13 w Krskowia Sukie.n-

n icc 1 30.
2S1G 1 6

P oszukuje posady zimą magazy 
nier gorzelni a latem racjonal­
ny pszczelarz, posiadający ze 

skarbów chlubne świadectwa z reko 
inendacjami z obu zawodów pod li- 

W.“ poste restante Miku 
2302 1— 3

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L W O W I E

l n y  atł. H tlfcklej 1 13. X. piętro 1282

terą:
lińce

»W. s wkladek oszczędności po 6°|0tOWfti

J a j a  m r ó w c z e
suszone przy dołączenia do oferty 

próbki, kupujemy w każdej ilości.

Eifter & Comp,
Saamenhandlung we Wiodniu, U l Haupt- 
straase nr. 47. 1774 1—9

Zł. 100 do 300 zarobku
miesięcznie, a nawet więeoj mogą mieć 
stateczni podróżujący ajenci, akwizytoro 
wie, jak w ogóle ludzie, którzy podróżują 
i wielkie znajomości i wpływy mają, 
przez zastępstwo najstarszej fabryki kon­
tynentu, której artykuły dla całego świata 
się wyrabiają i używają reputacji. Tylko 
przyzwoici i wytrwali zechcą przesłać do 
kładne oferty pod: „Hochste Auszei chnung 
182 we Wiedniu, Wiedeń, poste rest.

1977 1 - 6

W P R O S T  z A M E R Y K I

wyborna K a w a
kosztuje we Lwowie 5 kilo 7 zl. 50 et. 
na prowincji franko 43/,  kilo 7 zł. 70 ct. 
Adrea „SIKIUSZ* Lwów ulica Zimorowi- 
cza 10. (Artur Kośeioki) *401 1—8

£omy lanego żelaza
{Maschinenbruch) 

k u p u j e  po wysokich cenach

T. Bredta,
fabryka wyrobów żelaznych w Ottynii.

2099 1—?

Biuro wywiadowcze

Najprzedniejsze kuracyjne

feslawskie
(wyborowe)

codziennie świeże, najsta­
ranniej opakowane w ko­
szykach 3, 4, 5 i 6 ki 
lowych, poleca i rozse- 

la najtaniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

Księgarnia S. A  K r z y ż a n o w s k i e g o  
w Krakowie otrzymała na główny skład: 

Wychowanie
fizyczne I moralne wolb e

reformy Gimnazjów,
napisał D r. Stanisław Stod<lik, wydanie 

drugie. Kraków, nakładem autora. 
Cena 50 ct.

Częśó dochodu z rozprzedaży przezna­
cza dla kolonij wakacyjnych, równjaż na­
być można we wszystkich księgarniach.

2856 1 3

R e a l n o ś ć

Biuro otwarta oodsień oprócz niedziel i świąt w godzinach po 9 do 2.

Skład fabryczny komisowy

Haftów
na płótnie i szirtyn gu

otrzymał

h a n d e l  p ł ó c i e n  
i gotowej bielizny

Jana R ie d la l
w a  r w e n  I a .

C S ł ó w n y  m e g a z j  1 1  b r o n i  

i wszelkich przyborów myśliwskich

| Alfreda Dzikowskiego
we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 1.

poleca na sezon polowań b r o ń  m y ś l iw s k ą  we wszelkich ist­
niejących systemach pod gwarancją

w e  L w o w ie .
Ce ny  f a b r y c z n e .  ^

Zur Litfetnog gegen mehrjakri^ei 
Contract werrien per anno 2500—tOOO Tom
Podolisches -Phosphat,

nicht nnt:.r 75prct. pbospho s&ur-n Kalk 
Ualtend, zu kaufeu gn.nchf.

Offert- n §"b Clńffi-e E. A 709 en 
Haasenstein & V  glor ln Leipzig erbttec. 
1 <78 1 -1

WYROBY SPECYALNE

PARFU.MERYA

U l VIOLETTES DE PARMĘ

E D .P I N A U D
M y d ło  A U X  K I 0 L E T T E S  0 E P A R M Ę
E s s a n c y a d l a i h a s t i k  A U X  V I 0 L E n E S  D E  P A R I K E  
Wldl t o a l e t o w i  . A U X  V I 0 L E T T E S  D E  P A R M Ę  
Pomada . . .  A U X  V I O L E T T E S  D E  P A R M Ę
O le je k  A U X  V I 0 L E T 1E S  D E  P A R M Ę
P l d e r  I J B w j . . .  A U X  M I O L E T T E S  0 E P A R M Ę  
K o s m e t y k i .  A U X  K I 0L E T T E S  D E  P A R N E  
37, B oulew d de Strasbourg, 37. 

w * —  -ą a

■ * aiC  ° e n a < 1
o \ e ° a  . 1  v

jak oto : dubeltówki kapslowe od 
* „ ltfauehiux ,

„ lar kastę ■ „
„ iglicowe „ 

diillłngi i ekspres „ 
oraw P A T E O N Y

11 ».ł. i wyżej 
24 zl.
£5 zł.

100 zł.
180 '/A.

po renach śr ń>

| Płótna korczyńskie.
Towarzystwo tkaczów w Korczynie, sprzedaje czysto ’ uiane wyroby 

niciane po najumiarkowańszych cenaoh, a t o :
K -łÓ tn a  c i e n k i e  na koszule 1 sztuka (34 metry dłng ; 4 centmtr. sze- 

r kie)-po złr. 26, 22 i 18.50, 
dtto grubsze na koszule i na kalesony od 78 do 80 ctmtr. szerokie 

po złr 15, 14. 13, 12.50 i 10, 
dtto na prześcieradła bez szwu 165 i 150 ctmr. szer po zł. 80, 23 i .6, 

D y m y  cienkie i grube po zlr. 15, 13 i 12,
Z e g e l t u e h  cienki i gruby po złr. 12 i 10;
O b r u s y  cienkie szer. 180 i 150 ctm. (1 łok. poi.) 61 ctm, po ct. 65 i 60, 

dtto grubsze na 150 i 120 ctmtr. szerokie (1 łtekier) po 46 i 35 ct- 
S e r w e t y  cienkie 1 tuzin złr. 3 60, grubsze złr. 2.40, 

dtto kawowe 1 tuzin złr. 1.20, ścierkowe złr. 3.12.
R ę c z n i k i  cienkie złr. 7.50 grubsze szerokie złr. 9, wązkie złr. 6.50.

Każde zamówienie wysyła jak najspieszniej dyrekcja Towarzystwa 
tkaczów w K o r c z y n i e  koło Krosna. 2409 1—8

OLIWĘ i 8MAR0WIDLA do maszyn
w r:”tczyw  ście najls; szyci ta u n k a ch  or.- z

Siarczan miedzi (siny kamień)
jak równi ż

k o r z e ń  m y d la n y  do prania wełny
po najtańszych cenach 2101 3 16

Hubner i Hanke we Lwowie.
^piSS-SUSK!

Fabryka świec woskowych
Fryderyka Schubutha i Syna,

Lwów, R yn ek , liczba 4 5 ,
poleca: nagrodzoną srebrnem l m edalam i za słu g i z istniejących dotąd

najpiękniejszą, najtańszą 1 najlepszą

ft
masę do zapuszczania podłogi i

w  p i ę c i u  k o l o r a c h :  ®
Nr. 8 orzechowa; 

z dołączeniem sposobu

ptątrom  i  obszernym dziedzińcem i ogro 
dem, przy ulicy Zielonej pod 1. 36 poło- 

. . żona, jest z wolnej ręki do sprzedania,
wyłącznie nauczycielskie, poleca nauczj Położenie przyjemne, powietrze świeże, 
cielki, nauczycieli prywatnych, bony 1 gu- cena przygtępna. Bliższa wiadomość na 
wernantki różnej narodowości.. Ul. Aka- r miej 8en n właściciela,
demicka nr. 16. Z. Krzyżanowska. gggQ j. -8

Administracja w Paryżu,
22, b o a l e w a r d  M o n t m a r t r e .
PASTYLKI DO TB A WLENIA 

wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przyj* 
mnego smaku o niezawodnym skutku pne 
riw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

S O L E  YICHY DO K Ą P IE U . 
Taczka wystarcza na kąpiel dla osób, któn 
ni-' ! ' *  w etanie udać się do Yiohy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach anajdowan 
sic znaki: Kampanjl w M  Ylehi 

Dostać można we Lwowie w apt. 1 M j 
kolascha, B Mendioohowitz i Gfoldbaum.

883 8—22 _______________

Dwóch uczniów
szkól niższych, wyższych lnb szkoły we- 
terynarji, przyjmie rię n i mieszkanie z 

wiktem i usługą.
Bliższa wiadomość nlica B ary,

t . 9 9 ,  Sgie drzwi naprawo, w parterze.

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MORI SONA

Pa ARTHAUD M0ULIN.
najlepsze ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew we wszelkich 
. łabościach złego przymiotn, skrofu­
licznych, Uszajaoh, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 1702 2— I

Skład główny w Paryża n p. Arthaad 
Moulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

Fortepian
fabryki Sehweighofera (180 zł.) i Si­
mona 220 złr. poleca A .  A l s r l t e r ,  

uL Akademicka, 1. 26.

X .
X
X
X

W S W  śJW W łO K M

l * l ó t n a  i
s rajearakie i rumbnrgskie w ma- 
łych i dużyeh sztukach i w róż- 
nej szerokości — ROCZNIKI na X  

X  łokcie i w tuzinaeh, CHU8TECZ- X  
X  KI białe i kolorowe, DYMĘ -±- 
X  biała W paski i desenie, SER- X  
X  W ETY, OBKUSY, DESSERTKI *  
X  i SERWETY kolorowo, sprzedaje ^  
X  po jod-, nczo na łokcie i w eałyoh 
X  sztukach i poleca pod gwarancja £  
X  za dobroć i trwałość i snmienną 
X ^  cenę, handel towarów mięszanyoh ^

X
X
X

Kowalski i Meyer
Lwów, Rynek, 1. 26.

H a  c y t r z e
na fortepianie i  śpiewu,

udziela nauk gruntownych

E m i l  M a l i n o w s k i
metr muzyki, 

ul. Ł y c z a k o w s k a ,  nr. 7 ,  na Iszem
piętrze w lewo.

Jego kompozycje na cytrę są w księ- 
garniach do nabycia. — CytiT wypróbo- —ora . ..
wane i struny poleca najtaniej. Instru- swego obowiązku najohlubniej

X
X
x

Wyszczególnione c. k. austr. przywilejem
i aprobacją król, pruskiego ministerstwa.

B orchardta aromatyczne mydło wdowę,', P r . jónin de B oiilcm ard  aromatyczna pa-
od 30 lat doświadczony najlepszy środek do umy­
wania w celu uzyskania pięknej i zdrowej cery, w 
opieczętowanych oryginalnych paczkach po 42 ct. 
Dr. B erin gn iera  roślinny środek do farbo-

stą do zębów; najpowszechniejszy i najiiiezawodniej- 
szy środek do utrzymania w czystości zębów i 
dziąseł; w całych, pół pakietach po 70 i 35 ct. 
Dr. B ’e r ln g n L r »  aromatyczny spirytus ko-

wania włosów, farbuje prawdziwie ua czarno, bruna­
tno i blond; kompl. z miseczką i szczoteczką 5 zł. a. w. 
D r. D erin g ofora  olejek na włosy z korzeni

ronny, używa się jako wonną wódko do kadzenia i 
mycia, wzmacniający i ożywiający siły żywotne, w 
oryg. flaszeczkach po 1 zł. 25 ct. i 75 ct.
R racl Leder balsamiczne mydło z olejkui ziół, na wzmocnienie i utrzymanie włosów na 

brodzie i głowie; flaszeczka po 1 zł. a. w. 
Profesora dr L ln d es’ roślinna pomada w fla-

orzechów, sztuka po 25 c t , 4 sztuki b0 ct., szcze­
gólnie do polecenia większym farailjom.
D r. H artn n ga pomada ziołowa, na wzmocnie­szeczkach, nadaje połysk i elastyczność włosom i 

stosnje się równocześnie do utrzymania rozdziało, 
oryginalna sztnka 50 ct.
Balaam lcane m ydło oliw ne odznacza sig

nie porostu włosów; w opieczętowanych w szkle o- 
stęplowanych słoikach po 85 ct.
Dr. H artn n ga  olejek z kory chinowej, do kon­

przez swe ożywiające i utrzymnjące działanie na 
gibkość i miękkość skóry; w pakietach po 35 ct.

serwowania i upiększania włosów; w opieczętowa­
nych w szkle ostemplowanych flaszeczkach po 85 ct.

Wyląozua sprzedał po powyższych cenaoh oryginalnych: wo LWOWIE w apt Z. Rnckor-i, P. Micolascha apt., 
J. B ieera, i J. Nahlika apteka-za: w B iaiej w aptece E. Kelora, w Brodach u aptekarza Maksymib ,n Reder, w 
Brzeianach u B. Fi.donh juhta, w Czturtkowie u aptekarza L. Mosz •, w Uz rnioweach u I. Sctinircb i, w Dukli 
apt. J. Fieberta, w Orybowie u A. Muszyńskiego, w Jarosławiu w > pt. Wiktor v Robina, w Kołu?wi/ji u K l a- 
dana i w apt. E. Stancel w Krakowie W. R d/fca, Ff. '.obierajskiago w Liskn  aot F. Me i/c eń k ’óp>. w Miku 
Wicach spt. Marcol-go S ibódc cwicza w Myślenic teh apt. Wt. G im ń-ikkg > w Nowymta gu K L a in , Przemyślu 
E. Machało iego, w Radowcach apt. 1 ,n. s. huircha, J. A Dekani, aptekarz, w Rzeszewie u I^n. Bcbaittera i Sp., 
w Samborze apt. K. Mercach*, Al ksiricza r.pt. w Serecie n J. D-mpuisk-i, w Stanisławowie w aptc-e J u s  Ma­
tury i aptece A. Beilla, w Sokalu apt. Wysocsań^ki^ijo, w Tarnowie W. T. A vVic,'o órski 's;o w Tarnopolu u 
W. Stdcbiewiozn i w apt. Fr. Jamrogiewicza, w Wadowicach u Ig . Brosiga, w Zurawnie w spt. p. Józefa 
Tomka iew.k-ego
Przestroga Oatrẑ g my pr ed fabrykatam i, a to: co d i pisty dr. Suin  de B -u tem ard a ,

 ' jakote* co do z io łow eg o  m ydła  dr. B orch ard . Kilku fa łszerzy  i knpcbw
tycuza wyrobów skazano s ą d o w n i e  wo Wiednin i w Tiadze ta kaiy pieniężne.

a y m o n d  ^  o. k. właściciele1478 1—10 & Comp. w Burlinie, przywilejów i fabrykarci.

Nr. 0 biała; Nr. 1 jasno-źółta: Nr. 3 jasionowa;
Nr. 4. mahoniowa.

PUDEŁKO wystarczające na wielki pokój 
użycia kosztuje 1 z ł r .

D o  n a b y c i a  w  h a n d l a c h :  we Wiedniu-. L. Brzeżany; w 
Pradze-. J. Preissig; w Bernie-, F. Schmidt; w Krakowie; J. F. Fischer, 
M, Jawornicki, Fr. Lenart, K. Okoń, A. Snski ; w Brzorottie : A. Miarnio- 
wa i Spł.; w Bnehni: J. Michnik, M. Brenholz; w Brzesku: J. M Celin,k; 
w Brodach: W . Adamowicz; w Brzeianach: E. Moerl; w Czerniowca h: J. 
Schnirch; w Hnrodence: A- Pohowski; w Jaś e : G. Steinhaus i Syn. M. 
Weisenfeld; w Jitrt slawiu; K. Zabłotny; w Kał szu-. J. Korytowski; w Ko- 
vym  Sąciu; K. Miller; w Przemyślu: M. Kozłowski, M. Krug, E. Machał- 
nki; -w JPodtcołoczyskach : O. Morawetz ; w Kzcszowic ; Sahaiter i 8p , E.
Neugebauer; w Kohntym e: F Marx; w Sanoku: R. Barth; w Stanisławo■ 

w ^ wie: W . Waldek, Ch Moiscls; w Samborze: B. Żuławski; w Sokalu: A. W. 
f »  Grot; w Tamo* i i : F. Leszczyński, Miildner i Sp ; w Tarnopol : E. Frantz; 

w Zaleszczykach : L . Sch ller i Syn, H. Sanpcki; w Serecie: J. Dempniak.

U m i a n a  l o k a l u
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publioz- 

ność, źe istniejące od 1 •/, roku przy placu Halickim 1. li),

Biuro przedsiębiorstwa spedycji
przewozu t opakow ania m ebli, luster, obrazów, 
fortepianów , baz ogniotrw ałych , oraz innyeb  

przedm iotów,

p r z e n i ó s ł  n u  n i ,  H a l i c k ą ,  1 .  2 5 ,

t. j »ad główną trafiką, 
wchód z ulioy Wałowej 1. 8, obok handlu K. Bałłat ana,

Dz'ęlcując za dotychczasowa względy, poleca się i nadal ła­
skawej panięci. 2  poważaniem

K J. Gawlikowski.

* x x x x x x :o o o c
Scheringa Esencja z pepsiny

(plyn na trawienie) według

Dr. Oskara Liebreich.
Według badań panów profesorów dr. P a n a m  i dr. H a g e r  naj- 

skntecziiiejuzy środek pomiędzy wszystkiemi preparatami z r epainy, na 
pr-sypadłości chorobliwego ■ .................................... . .  „  żołądka
lub zepsutym żołądkiem.) jako środo*, m m  
loży na to baezyó, że flaszki opatrzone 
jedynej fabryki

się zwyczajnie słaby
' "y » :

f k ą

iym
leczniczy, zbadany i polecony. Na.

są marką ochromnf

udzielania wszystkich przedmio- 
tów szkolnych oraz gry forte 

pianu 1 języka franonskiego na prowincji 
'polecić mogę najsumienniej

młodą osobę,
w moim doma

menta przegrane kupuje, mienia
życzą.

wypo-
1— ?

się
2379 X—8 |

Zgłoszenia przyjmuje
W e r n i k o w z k a ,

w Cetuli, poczta Jarosław.

r Główny skład nasion i roślin

J .  S t a c h i e w i e ż a ,
we L w ow ie ,

otrzymał znaczny transport oryginalnych

Cebulek Haarlemskich,
i poleca

H y n c y n t y  do pędzenia w wazonach pełne albo pojedyncze w różnych 
kolorach z nazwiskami 12 sztuk od 3 złr. do 5 złr.

— do pędzenia w wazonach bez nazwisk 12 sztuk od zł. 2 do zł. 2.50 
T u l i p a n y  do wazonów pełne 12 sztuk 1 złr.
T a e e t y  najpiękniejsze 12 sztuk 2 złr.
^ ^ r c y z y  najpiękniejsze 12 sztuk l  itr. 80 ot.

Galie. Bank kredytowy
wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

4°|a asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem 

4 1j2°jo asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem,

zaś ¥ szystkie dotychczas w obiegu będące

4°|0 a s y g n a t y  k a . M t w r

K o r o n a  c e s a r s k a  (Tritilarja) 13 sztuk 3 złr.
oraz

Orocusy, Anemony, Irysy, Lilie, Amarylis i Gladiolusy, 
w wielkim wyborze i po najtańszej eonie.

0<lwr^Ty większym odbiorze stosowny opust. — PoselM uskuteczniają się 
Odwrotną poczto. 2405 1— I

Cenniki maion i  cebulek na żądanie franco.

z 30-dniowym terminem 
mogą b jć  b e i  poprzedniego wypowiedzenia zamienione na 4 ll% procent z 60-dniowym 

terminem, i w tym celu należy takowe do wymiany ktsie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

D y  r e k c j
Przedruk nie będzie opłacony.

Scheringa Griine Apotheke, w Berlinie,
Chausseestrasse 19.

We LWOWIE do nabycia w apt. PIOTRA MIK0LASCHA. 
w apt. ZYGMUNTA RUCKERA i w apt. A. SKLEPINSKIEGO 

Cena flaszki 1 zlr. 99 centów. 1901 l —?

Q o g o o o p o o o o cx x a o o o o o o o o c
X
X
X
j r
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Kurs dla abiturientów
ua

Założona w roku 1857.
(•Dyplom honorowy na wiedeńskiej wystawie światowej 1873.)

Zapis na j e d n o r o c z n y  k n r s  dla abiturientów szkół giu.nazial- X ,  
nych i realnych^ na wiedeńskiej Akademii han lowej, odbywa się od 9 < {, JSC 
do 9 9 -  w r z e ś n i a  w kancelarji dyrekcji akademii. — Kurs rozpoczyna JK 
się z dniem 2. października r. b. i kończy się d. i.r> czsrwoa 198>. Na- X  
leżytość od wpisu wynosi 3 złr., ozesne s t ó s z e ś ć d z i e s i a t  z l r . ,  pła Jfe 
tne w półrocznych ratach z góry. II 1S01 1—3 X

Zwyczajnym słuchaczem może być każdy, kto się wykaże świadec- X .  
twem Złożonego egzaminu dojrzałośoi z gimnazjum lub szkoły realnej. -Ał
Nadzwyczajni słuchacze, , - - n, , -------------  muszą najmniej mieć i7 lat, i ukończyć szkołę — -
średnią. Nadzwyczajni słuchacze będą li tylko wtedy przyję i, jeżeli X  
na to pozwoli miejsce. Wpisy tych odbędą się dnia 29. września. X ,
na jadanie6 obJa n̂*en*a zawiera program na rok 1883, który wysyła się y  

W i e d e ń ,  we wrześniu 1878. Dyrektor Akademii: ^

Dr. B. Sonndorfer,  x
c. k. radca rządowy

W y d n w o y  i  w łz ś o io la la  J .  D o b r z a ń s k i  i  K .  G roi Odpewiedmaluy redaktor Jan Dobrzański. drakami ,Gasesy Narodowe}.*


